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List z Wiednia.
W i e d e ń  24 lutego. 

(Kwestja cukrowa. — Izba pracuje. — Podatek 
od biletów jazdy. — Handel ttrmuwwy zboiem).

Cukier zaczyna się Aastrji przejadać. Nie 
;akobj m bagatelizować chciał znaczenie te,i ga­
łęzi produkcji dla całego gospodarstwa państwo­
wego. Przeciwnie, wierzę, że producentom cu­
kru należy się wszelka opieka ze strony pań­
stwa, ale ta opieka nie może wychodzić poza 
granice, zakreślone znaczeniem sprawy i intere­
su innych grup ludności. Rząd od pierwszej 
chwili gorliwie sie sprawą zajmuje, interesenci 
jednak odbywają zgromadzenia, na których 
ach walają wnioski i rezolucje, dla rządu abso­
lutnie nie wykonalne. Każe się rządowi twardo 
stać przy premjach i dotychczasoweui cle, jak 
gdyby to rztąd austro-węgierski był iniijatorem 
zniesienia premji i obniżenia ceł. A agi ja wszak­
że ucnwal cukrowych wieców austrjackich nie 
usłueba. Uchwala się więc strasznie wojownicze 
rezolucje, ale zawsze tak ostrożnie, by odpo wie­
dzialność za ewentualne zizolowanie monaregji 
spadła na rząd. Daje to wiele do myślenia. 
Prcducenci cukru naiwnymi nigdy nie byli, w 
nielogiczności ich postępowania tkwić jednak 
musi pewna logika. Mimawoli nasuwa s:ę pe­
wne podejrzenie. Producenci cukru, którzy pod 
osi mą ceł i premji zrealizowali od szeregu lat 
kosetem wewnętrznej konsumejt ogromne zyski, 
widzą może, że sprawa jest przegraną i ustęp­
stwo wobec Anglji koniaczne. Udają jednak, że 
ttgo nie widzą, prą rząd do opozycji, aże by 
skoro rząd — jak to jest do przewidzenia — 
uczyni jednak konieczne wobec Anglji ustęps" wo, 
mieć pretekst do żalu i domagać się w ten, 
czy ów sposób, odszkodowania od wewnętrznej 
konsumeji.

Powtarzam: produkcja cukru, względnie bu­
raków, tak jest ważną gałęzią gospodarki spo­
łecznej w Austrji, że dla jej utrzymania konsu­
menci auatrjaccy od szeregu lat już opłacają 
ogromny haracz, nie wolno jednak przeciągać 
struny i pamiętać należy o tem, że i konsu­
ment ma swoje prawa. Przemysł cukrowy przez 
sztuczną produkcję wzrósł tak wysoko, że dziś 
redukcja stała się koniecznością, z którą liczyć 
się trzeba. W przyszłości będzie to przemysł 
mniejszy, ale za to zd:owy, bo J e  oparty aa 
protikcji, kartelach i wyzyskiwaniu wewnętrzni ch 
konsumentów.

Izba poselska pracuje niemal gorączkowo, 
odbywa po sześć posiedzeń na tydzień, a jednak 
załatwienie budżetu przed Wielkanocą wydaje 
się niemal wykluczonem. Niektóre stronnictwa 
wręcz sobie tego nie życzą i to z bardzo przej­
rzystych powodów. Jeśliby budżet jakimś cudem 
uchwalono przed świętami, dalsza sesja odby­
łaby się oczywiście dopiero w jesieni. Przeci­
wnie jeśli parlament po świętach raz jeszcze się 
zbierze, to oprócz budżetu, uchwalić może cały 
szereg mniejszych, ale dla grup interesowany: h 
bardzo doniosłych ustaw. Jedną z tych ustaw 
jest przedłożenie o podatku od biletów jazdy. 
Żadna z grup parlamentarnych tego podatku 
nie pragnie, ale od jego uchwalenia zależy wy­
konanie innych uchwal, a przedewszystkiem 
uchwały o zniesieniu myt na drogach PBństwo- 
wych Włościanie więc ze wszystkich strjanictw 
pragną, by tu ustawa ostatecznia już została 
uchwaloną.

Drugą przez liczne grupy urgowaną sprawą 
jest uregulowanie handlu terminowego zbożem. 
Referent subkomitetu p. Ploj, wypracował pro­
jekt, polegający na zniesieniu handlu termino­
wego; rząd pragnie jedynie pewnych ograni­
czeń i sprzeciwia się zupełnemu zniesieniu. Rząd 
przeto bynajmniej n.e prze do załatwienia tej 
sprawy, kiedy przeciwnie niektóre grupy — głó­
wnie zaś antisemici — koniecznie pragną, by

referat pana Ploja stał się jaknajprędze,, ustawą. 
Te też grupy nie dopuszczą żadną miarą do za­
łatwienia budżetu przed świętami, bo sesja po- 
świąteczna jest im potrzebną. (»•)

Sprawa eta od naft?.
(Teiegr. Dzień. Pol.).

W i e d e ń  26 lutego. Wczoraj pod prze­
wodnictwem p. Biedermanna odbyło się tu zgro­
madzenie członków istniejącego dawniej kartelu 
naftowego. Na posiedzenie to przybył także za­
stępca rafinerji w Tryjeśeie, która dawniej do 
kartelu nie należała, ale oświadczył, iż na razie 
w żadnym kierunku wiązać się nie może. Nato­
miast nie Dyło na zgromadzeniu reprezentanta 
wielkiej rafinerji w Floridsdorfie.

Wszyscy mówcy w czarnych barwach m a­
lowali smutne położenie przemysłu naftowego 
i przedstawiali konieczność jego sanacji. Repre­
zentant Związku galicyjskich producentów ropy 
u. t. „Ropa* oświadczył, iż Galicja produkuje 
teraz 5 miljonów centnarów metrycznych ropy, 
co nietylko wystarcza na pokrycie całego zapo­
trzebowania monarchji, ale nadto także część 
może być eksportowaną. Wybrano korni iję 
z 6-ciu członków, której zadaniem będzie do­
prowadzać do porozumienia między właściciela­
mi rafi ieryj a producentami ropy. Komisja ta 
ma zd' ć sprawę ze swych czynności na nastę- 
pnem pesiedzeoiu, które s;ę ma odbyć w poło­
wie mcrca br. Byspozycje dla utworzenia no­
wego kartelu są bardzo pomyślne.

W i e d e ń  26 lutego. W N. W. Tagblacie 
czytamy;

W kołach parlamentarnych wywołał wielkie 
wrażenie ten fakt, iż Kclo polskie na poniedział­
kowym posiedzeniu powzięło tak ostrą rezolucję 
przeciw zniesieniu cła od nafty, tembardzisj, że 
nikt z posłów nie wiedział, jakoby cło od nafty 
miało być ta t  zniżone, iżby z tego wypływało 
niebezpieczeństwo dla przemysłu naftowego w 
Galicji.

Jak się dowiadujemy — pisze N. W. T. — 
podobne zniżenie cla wcale nie jest zamierzone. 
Worawdzie właściciele rafineryj, szczególniej ze 
względu na kartel producentów ropy, dążą do 
zniesienia cła od naffy, ale koła miarodajne 
wcale nie są skłonne zadość uczynić życzeniom 
rafinerów. Cło od nafty należy do tych pozycyj, 
co do których porozumienie między Austrją a 
Węgrami dotychczas nie nastąpiło, sądzę jednak 
że Węgry, gdzie obecnie prowadzą się poszuki­
wania nafty i odbywają się próbne wiercenia 
nawet przy pomocy państwa, nie zażądają takiego 
cia od naf.y, któreby zagroziło bytowi galicyj­
skiego przemyśla naftowego.

Nienawiścią i kłamstwem.
Pamiętamy wszyscy ogromny hałas, jaki 

podniosły były ruskie dzienniki we Lwowie na 
temat ncisku, który rzekomo znosić muszą od 
Polaków i od rzymskiej kongregacji de propa­
ganda fide Rusini, osiedleni w Paranie brazy­
lijskiej. Hałas ów wszczął Bizyljanin, ks. H )- 
roszczuk. M eszkał on przez lat parę w Paranie, 
na kolonji Prudentopolis, skąd obecnie przybył 
do Galicji i rozpoczął we Lwowie gorączkową 
agitację, celem zebrania funduszu na założenie 
drukarni i gazety ruskiej w Kurytybie. W tym 
celu zwoływał szereg zgromadzeń, przedstawia­
jąc okropną rzekomo dolę emigrantów ruskich 
w Paranie. Twierdził on, że na samej kolonji 
Prudentopolis przebywa o'rolo 30 tysięcy Rusi­
nów, że mają tam sześć szkól, kilka cerkwi i 
jedenaście wlisnych sklepów hurtownycb. Byt 
ich materjalny — zdiniem ks. Horoszczuaa — 
byłby wcale dobrym, albowiem zboża, nabiału, 
drobiu n a ją  dosyć, a herwy mate z samego 
Prudentopolis dostarczyli do Kurytyby dwadzie­
ścia miljonów worów. Niestety jednak wcisnę!, 
się tam już i Polacy, którzy prowadzą przeciw *

Rusinom „intenzywną robotę*. W tym celu za­
wiązali nawet kilkanaście towarzystw. Na rękę 
Polakom idzie Rzym, a specjalnie kongreguc-ja 
de propaganda fide z ks. kardynałem Ledóchow- 
skim na czele

Rzym podjudza nawet Brazylijczyków, któ­
rzy spalili ruską kaplicę na Żangadzie, a nawet 
strzolali do ruskiego księdza, Bizyljanina Mi- 
chniaka. Ks. Micbniak musiał uciekać i „Bóg 
wie, czy powróci zdrów*. Dalej obliczył ks. 
Horoszczuk, że w Paranie mieszka 60 tysięcy 
Rusinów, niemiłosiernie prześladowanych przez 
księży katolickich. Na Rio Claro jest Rusinów 
8.000, a główne niebezpieczeństwo grozi im ze 
strony Polaków.

Olczyty ks. Horo szczuka i głosy ruskich 
dzienników we Lwowie, padły oczywiście, na 
grunt bardzo podatny w Galicji, bo schlebiały 
uczucm nienawiści, sztucznie podtrzymywanemu 
przez borytelów. Zawiązał się specjalny komitet 
dla zbierania składek na drukarnię i gazetę, a 
przy tej okazji posypały się ponowne skargi i 
wyzwiska na polskie społeczeństwo, które na­
wet w Ameryce nie pozwala żyć spokojnie bie­
dnym Rusinom.

Glosy te doszły jednak do Brazylji i oto, 
przypatrzmy się, jak je tam oceniono w świetle 
rzeczywistych faktów. Wychodząca w Kurytybie 
Gazeta Polska w Brazylji zamieszcza w wy­
daniu z 11 stycznia br. obszerny artykuł w tej 
sprawie, a z artykułu, popartego urzędowemi 
cyframi, wynika, hi mniej, ni więcej, tylko że 
brat Horoszczuk b e z w s t y d a i e  o k ł a m a ł  
r u s k i e  s p o ł e c z e ń s t w o  w G a l i c j i ;  w ja­
kim celu, nie wchodzimy.

Pokazuje się tedy, że liczba Rusinów w 
c a ł e j  P a r a n i e  nie przenosi nawet 18.000 
dusz. W Prudentopolis mieszka ich około 9000, 
a Polaków 3000 W R.o Claro Rusini stanowią 
rodzin 550 (już wraz z kolonją Barrafiją), a Po­
lacy 650 rodzin. Zresztą całe municypjum Rio 
Claro liczy gfów 7372; skądże ma tam być Ru­
sinów — 8000? Urzędowy wykaz dowodzi, że 
od r. 1889 do 1900 przybyło z Galicji Rusinów 
i Polaków razem 20.020 osób. Gdybyśmy więc 
różnej natury błędy w liczbie 20 tysięcy uwzglę­
dnić chcieli, to i tak nie moglibyśmy więcej nad 
15—16 tysięcy Rusinów liczyć, wiemy bowiem 
dobrze, te i Polaków przybyło dużo. Na przy­
rost naturalny również wielkich cyfr dubierać 
nie możemy, bo śmiertelność r. 1895 i 6ym 
była straszna wśród sta: Łych, a dzieci % góra 
80 procent wymarło. Gazda Polska w Brazylji 
ze zdumieniem przyjmuje wiadomość, jakoby 
Rusini z samego Prudentopolis dostarczyli do 
Kurytyby 20 miljonów worów herwy mate. 
Produkcja c a ł e j  P a r a n y  nie przenosi 25 
miljonów worów, a koncentruje się głównie nad 
rzeką Iguassu!

Go do „intenzywnej roboty polskiej prze­
ciw Rusinom, powołane pismo brazylijskie 
stwierdza, że trzy czwarte polskich towarzystw 
w Paranie istnieje, niestety, tylko na papierze, 
a „czwarta część myśli o sobie, a nie o tem, 
jakby Rusinom szkodzić*. Co do owych sklepów 
ruskich w Prudentopolis, pisze gazeta, że są 
tam trzy sklepy duże, p o l s k i e  i cztery rusk'e, 
ale „lak małe, iż handlu tej okolicy w swych 
rękach utrzymać nie mogą*.

„Go się tyczy kongregacji rzymskiej — czy­
tamy w Gazecie Polskiej w Brazylji — to tylko 
powiedzieć możemy, że propaganda f i e  z g o ł a  
n i e  z a j m u j e  s i ę  A m e r y k ą  p o ł u d n i o w ą  
i na  n i ą  s w e j  w ł a d z y  n i e  r o z c i ą g a * .  
Wreszcie i ów „strzelany* ksiądz Michniak cie­
szy się dobrem zdrowiem, wcale nie uciekał 
z Prudentopolis i mieszka sobie tam najspo­
kojniej.

Tak w świetle prawdy wygląda misja is. 
Horoszczuka w Galicji. Gazeta Polska w Brazy­
lji dziwi się, że OO Bazyljanie dla pozyskania 
własnej drukarni, uciekają się do fałszów, szy­

kan i podjud ań przeciw Polaków i pyta, co 
będzie dalej, jeżeli echo walki galicyjskiej prze­
niesie się pomiędzy emigrantów.

Nas to postępowanie nie dziwi. Wszak to 
ulubiony konik bajdamaczyzny. Wszędzie ona 
jednaka, bo jad i zawiść stanowią istotę jej 
bytu.

Z  Londynu
{Od naszego korespondenta).

L o n d y n ,  20 lutego. 
(Naduiycia w ministerstwie wojny. — W tjna  

i  sport.)
Przez cały czas trwania wojny afrykańskiej 

Europa słyszała nieustannie o wielkim braku 
koni dla kawalerji angielskiej i o tem, że we 
wszystkich krajach konie te skupują. Niestety, 
z powodu tych koni wynikł obecnie skandal, 
jakiego oddawna nie pam etają w Anglji i który 
omal nie obalił gabinetu. Komisja rachunkowa 
izby gmin, sprawdzając przedłożone sobie ra­
chunki ministerstwa wojny, znalazła zdumiewa­
jące cyfry i poufne dokumenty, które rzucają 
ponure światłu na działalność pośredników, co 
zakupywali konie dla kawalerji na Węgrzech. 
Skarb na zakupno koni wyasygnował już od 
października z. r. przeszło 13 miljonów fantów 
ssterlinguw. Na czele departamentu remontowe­
go stoi generał-major W. R Trusman, ale za- 
Kupno koai zlozyl na komitet ochotników. Ci 
znowu powierzyli misję zakupna koni prywa­
tnym agentom. I tak, dali zlecenie zakupna ko­
ni na Węgrzech niejakiemu Hauserowi, żydowi 
na Węgrzech, Ltóry nie posiadał złamanego 
szeląga. Gdy jednak otrzymał pisemne polecenie 
od komitetu, bank Ruthscbilda pożyczył mu na­
tychmiast 75 tysięcy funtów szt. Hauser zaku­
pił w W ęgrz‘ch nędzne zdechlaki po 8 fun­
tów szt. za sztukę i odsprzedawał je niejakiemu 
Rarrneci po 15 funtów, ten zas trzeciemu ży­
dowi, Leyisouowi, po 22 f. szt. Ten ortatni na- 
koniec otrzymał od skarbu po 33 f. 16 szyi. i 
8 pensów za sztukę. Napróżno attache wojsko­
wy ambasady angielskiej w Wiedniu ofiarował 
swą kontrolę i pośrednictwo. Uznano za lepsze 
obejść się bez tego.

Sprawa ta, w Anglji dotychczas niebywała, 
sprawiła ogromną sensację. Gjneral-major Tru­
sman zażądał zwołania trybunału wojskowego, 
aby orzekł, czy cięży na nim jakakolwiek wina. 
Na Trusma nie ona nie c>ęży, ale za to liczba 
innych, którzy maczali rece w ten. błocie, jest 
niemała. Wielu krewnych i powinowatych figur 
rządowych skompromituje się raz na zawsze.

Sport, owa najulubieńsza forma życia i 
obyczajów angielskich, widocznie przekroczył 
już granice normalne, skoro coraz częściej dają 
się słyszeć głosy nagany dla tego nałogu. Do 
jakiej przesady doszedł ten nastrój duehowj, 
można ocenić, gdy się zważy wypadki najnow­
sze. Na kresach afryuańskicL toczy się już trzeci 
roa wojna. Od jej wyniku zależy cała przy­
szłość wszechświatowa państwa brytańskiego. 
Brak jednak żołnierzy, brać ochotników. A je­
dnocześnie w każdem miasteczku, w każdej 
wsi, w każdym parku widzisz całe zastępy czer­
stwej i atletycznej młodzieży, która gra w 
crLkuta i w foutoail, a setki innych przyglą­
dają się kolejom te| gry z nadzwyczajnym za­
pałem. W chwili, kiady w Afryce ważą się losy 
Brytanji, uwaga całej mlodz.eży tutejszej, a na­
wet strrszego pokolenia, zwróconą jest z go- 
rączkowem wytężeniem na regaty Liptona w 
Ameryce, albo na „maten* footballu pomiędzy 
Australją a Angiją. Porażki doznane dotykają 
tę masę daleko boleśniej, aniżeli klęski narodu.

Sluoznie też uderzył na to znany poeta 
i ulubieniec publiczności, Rudyard Kipling, 
w poemaciku „Rereil*. Każe on Anglikom ru­
mienić się za sposób, w jaki zużytkowują swą 
energję młodości i życia i pokazuje im, jakich

błaznów z siebie czynią. A przedewszystkiem dale 
im surowe napomnienie, że zaniedbują obowią­
zki patrjotyczne dla marnych sportów.

Mały fejleton.
Nowe poezje Przy by akowskiego.

W Warszawie, nakładem księgarni Jana 
Fiszera, wys2ly z druku „Poezje prozą* Stan. 
Przybyszewskiego. O pojawieniu się tego no­
wego utworu autora „Złotego runa*, znajduje­
my w Wieku warszawskim bardzo e;ęte i z hu- 
Uiureaj napisane sprawozdanie, z którego po­
wtarzamy następu,ęcy nstęp:

W tych dniach wystawa księgarni Jana Fi­
szera stała się podobną do ponurego więzienia 
dla mężobójców.

Znikły z za szyby egzemplarze książek, al­
bumów, nut itp., ustępując miejsca kratom, od 
których zdawały się unosić wonie krwi i stę- 
cblizny więziennej i z poza których zdawały się 
słyszeć westchnienia skazańców.

Na ten widok obudziła się we mnie żyłka 
reportera. Wpadłem do księgarni:

— Czy to ojcobójstwo?
— Nie, proszę pana, to „Poezje prozą* 

Stanisława Przybyszewskiego.
Rzekłem, płacąc należność:
— Jeżeli od samej okładki już wytrzymać 

nie można, to cóż dopiero musi się mieścić tam, 
pomiędzy temi kartami!

Pobiegłem do dumu z namalowanem wię­
zieniem w k.cszeni, otworzyłem dzieło na stro­
nicy 16-tej i czytałem zagapiony:

„Matko piękności —
Matko rozpaczy i cierpień —
Matko ułudy i wiecznych upojeń —
Matko cudu i tęsknoty —
Odwieczna maro, upiorze, szaianie — 
Korzę się przed tobą.
Elejson, Elejson !
I trochę niżej:
„ULtuj się Pani!
Ryku burzy i huraganów —
Roztopię wściekłych barw i rc szalałycb

[tęcz —
Łkający bólu wiosennych deszczów — 
Łasko rozrodu i wiosennego szału — 
Grozo przekleństwa, szlochu pokuty, szep- 

[cie miłości, bełkocie upojeń — 
Elejson, Elejson!
Dobrotliwa —
Wieczna —
Ułudo — Męko — Rozkoszy —
Amen, Amen, Amen...*

Teraz już zrozumiałem znaczenie na okład­
ce kraty więzienia alasy pierwszej.

Zapalałem żądzą stania się autorem „Po- 
fciji* z okładką, która odtwarzałaby przynaj­
mniej areszt dla rabusiów, „kozę* dla awantur­
ników lub „ciupę* dla pijanych.

Zakasałem więc rękawy i pisałem jednym 
tchem :

„Kikiryki —
Wiwandjerka —
Perkal i rwanie zęba —
Turara bum dera —
Marynaty 1*
1 dla uzupełnienia całości, dodałem: 
„Wielorybi koperwas —
Tapjoka pełna szczerości —
Ten łazi, a tamten nie łazi —
Fifikoko — precz mi z domu — fisharmo- 

[nika — kusztyk — gutaperka. 
A'bośmy to jacy tacy!*
Podpisał .na to calem imieniem i nazwiskiem, 

dołączyłem moją fotografję i pobiegłem do p. 
Fiszera.

Ten oznajmił mi, po przeczytaniu:
— Wcale niezłe. Pomysł umieszczenia na 

okładce aresztu gminnego, wielce udatny. Lecz

i8»>
KAZIMIERZ GLIŃSKI.

Cecora*
P o w ieść  H istoryczna z p ie rw sze j p j ie w y  M  w .

— Panie Jasinowski ~ mrugnął pewnego 
wieczora na pana Symfurjana. — Mam do 
waćpana suplikację.

— Jaką, proszę.
— Hetmanowa nie mówi nic, lecz do mnie 

ansę czuje.
— O tego trubadura?
— Zgadłeś waszmość.
— Więc co?
— Wasttmość mi wspominałeś, żeś cboiał 

Swinczańską poznać i o coś ją popytać. Okazja 
się nadarza.

— Jaka okazja?..
— Stepnij waść hetmanowej, że pójdziesz 

tanr, by się coś o tym smyku dowiedzieć i na 
dwór go sprowadzić.

Jasinowski pomyśiał chwilę.
— A może waćpan słuszność masz — od­

powiedział. — Ja widzę sam, że hetmanowa 
niespokojna o tę kukłę. Powiem — rada bę­
dzie i waćpana z ambarasu wył awię.

Jasinowski uchwycił się tej myśli.
— Hetmanowej powiem, że do Swinczań- 

skiej pójdę, o Jerzyka się dowiem, czy żyw, ale 
że go nie sprowadzę, to pewne, jak amen w pa­
cierzu — myślał sobie w duchu.

Hetmanowa z zadowoleniem przyjęła usługę

| Jasinowskiego. Niespokojną była o Jerzyka i już 
księdza Obucha prosić miała, by szedł na zwia­
dy. gdy Jasinowski jej się nastręczył.

— Idź waćpan i powiedz, niech przyjdzie, 
a ja już z imćpanem Bekasem radę dam.

To: niech przyjdzie — niezupełnie podo­
bało się Jasinowskiemu, ale czy pierwej, czy 
później nastąpićby musiało. Ważniejsza rzecz 
bajarkę o Plichtę się rozpytać, chłopski syn nie- 
bardzo go niepekoił.

Pewnego tedy wieczora, obuszek do ręki 
wziąwszy, straży się opowiedział, minął zam­
kowe wały, przeszedł most i gościńcem skiero­
wał się do niedalekiego jaru, w którym przy­
parta do skały, oblana światłem miesięcznym, 
bielała chata Sonki Swinczańskiej.

Przechodząc wpoprzek gościniec, zauważył 
w oddaleniu pewnem karocę stojącą, w cztery 
zaprzężoną rumaki. Zatrzymał się chwilę, spoj­
rzał. chciał podejść, ale dostrzegłszy trzech haj­
duków na koźle siedzących, których wysokie 
czapy rysowały się na tle nieba — zawahał się; 
wreszcie zwyciężyła tchórzliwa natura Jasino- 
wskiego, kroku przyspieszył, dopadł ścieżki wą­
skiej, która pomiędzy jałowce i złomy skali­
ste płynąc, doprowadziła go do chaty Swin­
czańskiej.

Drzwi były zamknięte, przez serca wycięte 
w okiennicach czerwone migało światło, na ka­
mieniu przed wejściem siedział Jerzyk i patrzył 
w księżre. Ujrzawszy Jasinowskiego, wstał i 
w drzwiach stanął, jakby chciał sobą wej- 
ś Je  zatamować.

— Dobry wieczór, chłopcze!
— Dobry wieczór! — odpowiedział Jerzyk.
— Hetmanowa pyta o ciebie i radaby już 

cię widzieć.

Jerzyk milczał.
— Dąsasz się?
— Albo mnie wolno Jąsać się?
— Sam więc sobie pozwoleń stwo dajesz, 

gdyś od pięciu dni na zamku nie był.
— Czeka tam na mnie kto ? — jakby z prze­

kąsem zapytał Jerzyk.
— Panny za fujarką tęsknią.
— Za fujarką!...
— A ty myślisz?
— Nic... Ja myślę, że iść trzeba.
— Matka w domu? — zapytał Jasinowski.
— A wy do niej po wróżby może?
— Co chcę, to chcę — ofuknął pan Symfo- 

rjan i krok kn drzwiom zrnbił.
— Przepraszam waszmość pana — odparł 

Jerzyk, zasłaniając drzwi sobą. — U matki jest 
dama pewna.

— Dama?...
Pan Symforjan usunął się w cień i usirdl 

opodal chaty, pod krzewem jałowcowym.
Po chwili drzwi mieszkania wróżbiarki 

skrzypnęły, postać niewieścia w czerni przestą­
piła próg chaty i zbliżyła się do Jerzyka.

— Czy matka twoja wróżyć umie?
— Pocóżbyście z tak daleka przybyli, nie 

wierząc jej? — odpowiedział Jerzyk.
— A ty jak myśhsz?
— Mnie nie wróżyła.
— Dlaczego?
— Dość tego szczęścia, co mam.
— Za smutno mi coś śpiewaśz.
— Zalim nie człowiek? — odpowiedziało 

chłopię.
Gdy dźwięk kobiecego głosu dobiegi do 

uszu Jasinowskiego, pan Symforjan podniósł się 
z ławy i zbliżył do rozmawiających. Niewieścia

; postać zwróciła się szybko ku niemu i stanęła 
i w oświetleniu księżycowem.

Była to Ad me.
Piękne jej czoło zmarszczyło się lekko, oczy 

czarne, jak dwa żarzące węgle błysnęły. Snadź 
rada nie była, że ją ktoś tu spostrzegł, ale po­
znawszy Jasiuowsaiego, uśmiechnęła się przyja- 
źuie i do powitania dłoń wyciągnęła.

— To waćpan? Gdzie a gdzie, to tutaj 
naćpana niespodziewałabym się ujrzeć.

— Ani ja was — odpowiedział Jasinowski.
— M ue łacniej, bom niewiasta — chętniej 

od was ucha wróżbom dać mogę.
Spojrzała w niebo.
— Czas mi już wracać — dodała.
— Do Lwowa? — spytał pan Symforjan
— A dokąd?...
— Czy Mitras jest z wami? — spytał Ja­

sinowski.
— Co zaś!.. Dopiero jutro się dowie, żem 

była tu. Ale jeżeli wam nie sp:eszno o wróż­
by popytać, odprowadźcie mnie do karocy. By­
waj, Jerzyk! — zwróciła się do chłopca — a 
oto masz za przypilnowanie drzwi.

To mówiąc, wyciągnęła dłoń ze złotą 
monetą.

Jerzyk splomic niał, comął się, brwi ściągnął 
i odpowiedział:

— Nie stałbym przy drzwiach, gdybym wie­
dział, że zapłacić za to zechcecie...

Skłonił się i znikł za progiem chaty.
— Dziwne chłopię! — rzekła Adme ku go­

ścińcowi się kierując.
— A na honorze drażliwe, jakby nie z 

chłopskiego nasienia to pochodziło — odparł 
Jasinowski.

— Co waćpan tu robisz? — spytała Mi-

trasówna. — Czy aż z Jagodyniec przybyliście 
do matki Swinczańskiej?

— Za daleko to byłoby, a wróżb tak pil­
nych nie mam.

— Skąd więc?
— Z zamku, gdzie czisu wojny hetman 

nam wszystkim zastać polecił.
— Jrkto wszystkim?
— Mnie, Suproniczównie i Halszce.
— Widziałeś się waćpan z hetmanem, czy 

listownie polecenie wam przesłał?
— Z pod Białego-Kamienia do nas przy­

był. Ale może waćpanna nie wiesz, że Halszka 
Jaszczołdówna jest pokrewną Żółkiewskim?

— Wiem o tem.
— Przybył do Jagndyniec z kawalerem 

pewnym — mówił Jasinowski.
W tej chwili Adme zatrzymała się.
— Z kim? — niby od niechcenia rzuciła 

pytanie.
O wycieczce hetmańskiej do Jagodyniec 

wiedziała od Gil-Guiły Karzeł donosił, że het­
manowi towarzyszył Plichta i Kurzański. O Hal­
szce wiedziała, że była dzieckiem sierocem i dro­
gą hetmańskiemu serru. Ale dlaczego Żółkie­
wski za towarzysza wycieczki wziął Plichtę P 
Wypadek to frządził, czy rozmysł opiekuna 
Halszki? Jakiemi oczyma patrzył Plichta na 
pannę Jaszczoldównę? jak ona patrzała? Te py­
tania jak miecze skrzyżowały się w umyśle 
Ad my i na chwilę dech w jej piersi zaparły. 
Stanęła i rzuciła pytanie Jaainowskiemu:

— Z kim?...
Ona wiedziała z kim hetman był, lecz cze­

goś więcej dowiedzieć się chciała.
— Z jakimś Phchtą — odpowiedział pan 

Symforjan. Ciąg dalszy nastąpi.
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nie wydam. Przybyszewski mi wystarcza. Co 
dwa tygodnie nowy tom, nowe okładki, publi­
czność mi dopisuje. Adieu.

I B O j n  R A .
LW ÓW  i '  lutego.

S ta n  p o w ie tr z a . Gorizma 12 w południe 
Oiepiofa + 3  R Pochmurno

Z uniw ersytetu. Pp. Stanisław Progulgki, 
rodem z Podwolorzysk i Jakób Bronisław Sokal ze 
Lwowa, otrzymali na uniwersytecie lwowskim sto­
pień d ‘ktorów wszach nauk lekarskich.

P rom ocja  P. Henryk Krenaler, praktykant 
kouceptowy przy radzie krajowej w Bośni, rodem 
z Krakowa, otr ym ał  na uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora praw.

W a ln e  z g r o m a d z e n ie  Towarzystwa dla po- 
pieran a n*uki pieskiej we Lwowie odbędzie się 
w piąt k duia 8 lutego bm o godz. 6 wieczorem 
w u u ; wersyleck irj

W II  o n c e r c ie  d la  m ło d z ie ż y , który 
w >ln i 2 o .r i br ur adza v sal kasyna miej- 
sk ■ *■> K io TT J ia Towar/.vst«a s k ły iuAwej 
pr.yrz ktv dmąi ul«>„ł oame VI irssa i R j-kówua; 
panowe F-lim an i Puikiw ski, oraz chór akademi­
cki. C ly tea ens mb e, tudzież artystyczne kiero­
wnictwo koncertu, które spoczywa w rękach p»Di 
Ottawowej dają najlepszą rękojmię powodzenia kon­
certu, zwłaszcza, że już pierw szy koncert dla mło­
dzieży, w styczniu br urządzony powiódł się zupeł­
nie. Koncerty tego rodzaju 3ą nietylko miłą rozry 
wką, ale i znakomitym środkiem pedagogicznym

Realności sprsedane w  stycznia rb. Ku­
pili : Jan Lewicki od Jana i Katarzyny Topolmckich 
realność przy ul. Leona Sapiehy 1 2 ; T-kla Turska 
od Sary Cbany Spr»cherowej lwh. 942 IY; Hersch 
Mund od Władysława Grodzickiego ul. św. Jacka 
4 i 6: Anastazja Jurkiewicz żarn. Medyńska od 
Wiktorii Jurkiewiczowej recte Martyniakowej 6 |20  
części realn. Droga Pasieczna 1 i 2 ;  Feliks Hilchen 
od Michała Kowaiczuka Ik. 8 3 8 4|A lwh. 967jIV; 
Marja i Józef TSpferowie od Karoliny i Bolesława 
Koblheppów i Anny Tópferowej 6)8 części realności 
Trybunalska 14; Hinda Chiererowa od Jakóba i Róży 
Giiosbergów Słoneczna 26 ; Michał Kowalczuk od 
Stanisława Motylewskiego lwh. 1035)1; Bolesława 
Kiihmajerowa od Józefy Franzowej lwh. 1029jl; Jó­
zef i Katarzyna Baarowie od Julji Bolkowiczowej 
l |5  część realn. lwh. 5fll|IlI; Michał i Magdalena 
Makowiczowie od Józefy Franzowej lwh. 1060|I 
Józefa Franzowa od Ignseego i Katarzyny Domagal­
skich, parcele lk. 2 9 4 l|S  i 2944|L 0; Józefa Fran­
zowa od Stanisława Badryńskiego parc. Ikat. 2941(5  
i 2944  11; Józefa Franzowa od Janiny Horszowskiej 
parcele lkat 2 9 4 4 |H , 2 9 4 t |l7 ,  294> |2 i 2 9 4 4 |i9  ; 
Tomasz i Julja Tumidajewiczowie i Eljasz i Anna Sy- 
nakowie od Katarzyny Wildowej, ul. Polna 28 ; Ka­
tarzyna Kozicowa od Franciszka Ki kowicza, lk. 
7 6 2 4t4 lwh. 8 3 3 |IV ; dr. Karol Czemy od Piotra 
Emiricha, ul. Kordeckiego 37 .

Tow arzystw o lekarsk ie  lwowskie odbyło 
w piątek dnia 21 bm. posiedzenie naukowe, na 
którem prof Ziembicki mówił o tracbeotomji, pp. 
Webr i Łukasiewicz przedstawili chorych, a dr. 
Herman wygłosił odczyt , 0  pizedoperacyjnem bada­
niu nerek*. W ożywionej dyskusji glos zabierali 
pp Ziembicki, Łukasiewicz, Wehr, Obtniowicz, Ku- 
czera, Rufif.

B enedykt Płoszczański, głośny swego cza­
su agitator moskalofilski w Galicji, zmarł tymi dnia­
mi w Wilnie, gdzie hyl cenzorem i członkiem ko­
misji archeologicznej. Płoszczański, Rusin galicyjski 
wydawał we Lwowie od r. 1863 razem z Dziedzi- 
ckim, a od r. 1871 sam jako naczelny redaktor i 
wydawca pierwszy moskalofilski dziennik w Galicji 
pt. Słotoo, a nadto brat udział w wielu towarzy­
stwach ruskich, szerząc wszędzie moskalofilizm i 
wpływ rubla rosyjskiego. W r. 1882 zaplątany był 
w głośny proces moskaloiilów i dostał się na 5 mie­
sięcy do więzienia, a w r. 1887 sprzedawszy likwi­
dację Słowa żydom, zamknął wydawnictwo i wy­
niósł się do Rosji. W  miejsce Słowa p. Marków 
założył Hałycką Ruś, która petem dla wyminięcia 
zakazu metropolity Sembratowicza, aby jej ducho­
wieństwo nie czytało, przemieniła się w Czerwoną 
Ruś, a wreszcie w wychodzącego obecnie Hały- 
ceanina.

Płoszczański tymczasem wyniósł się do Wilna, 
gdzie żył na łaskawym Chlebie moskiewskim. Umarł, 
licząc lat 68.

K aw alerska jazda. Dorożkarz parokonny nr. 
282, w zawianym snać będąc stanie, najechał wczo­
raj na wózek z pomarańczami Dawida Birna i nie 
ty,ko wózek, ale i samego Birna przewrócił na zie­
mię i tak pomarańcze jak i ich właściciela przeje­
chał. Nie dość na tern, bo obok pomarańczarza usta­
wił się był ze swym towarem „czekoladnik* Wa­
wrzyniec Woszczak. I temu stratował jego towar ko­
pytami swych rumaków waleczny dorożkarz. Ogólna 
szkoda na towarze, jaką obaj handlarze „smaczności* 
sobie likwidują, wynosi 16 koron, prócz tego Dawid 
Birn żąda jeszcze odszkodowania za uszkodzony jeden 
palec.

P ijana złodziejka. Wczoraj aresztowano na
ulicy Bóżniczej Maiję Bnyczyńską, która usiłowała 
sprzedać tam skradzioną gdzieś małą szafkę. Złodziejka 
pijaną była do tego stopnia, że nie umiała nawet 
podić, gdzie i kiedy tę szafkę ukradła.

Popieranie przem ysłu krajow ego. Gmina
miasta Drohobycza oddała dostawę rur dla gazowni 
przy równorzędnych ofertach fabryce akcyjnej w Sa­
noku, która przy zmianie administracji dała już nie­
jednokrotnie dowody, że jej wyroby w niczem nie 
ustępują firmom zagranicznym. Reprezentacja gminy 
ra a-ta Drohobycza, która w oierws^ym rzędzie z pa- 
Irjotyzmu popiera przemysł krajowy powinna służyć 
innym reprezentancjom naszych miast jako przykład 
godny naśladowania.

Podwyższenie tak sy  se so n o w o j w Zako­
p an em . Zakopańska komisja klimatyczna uchwaliła 
przed kilku dniami projekt zmiany dotychczasowej 
taksy, która wynosiła 8 koron od osoby za sześcio­
dniowy pobyt w Zakopanem, a 20  koron od rodziny 
liczniejszej od 2 osób. Obecnie, w razie zatwierdzę 
nia projektu, sezonowa taksa wynosić będzie od 
osoby 12 koron, od dwóch osób 24 koron, od li­
czniejszej rodziny 30 koron. Za pobyt krótszy płacić 
się będzie po 2 korony od osoby, po 5 koron od 
ro.iziny. Według obliczeń komisji klimatycznej, 
ściąganie 2 koronowej opłaty od wszystkich gości 
bez wyjątku, zwiększy jej roczny dochód o 10.000  
koron.

Niespodziewane aresztow anie. Wczoraj 
w krajowym sądzie karnym w Krakowie, odbyć się 
miała rozprawa o kradzież przeciw cygankom Otylji 
Łapaczowej i Annie Kwiatkowskiej. Do rozprawy 
przybył takie, jako świadek, poszkodowany karcz­

marz, zawiadamiając sąd, że przed gmachem sądo­
wym stoi cygan Łapacz, który w kradzieży także 
brat udział; zastępował on bowiem świadkowi drogę, 
tak, że nie mógł widzieć, co obwinione cyganki ro­
bią. Na podstawie tego doniesienia świadka, trybu­
nał zarządził natychmiastowe aresztowanie Łapacza, 
który się tego bynajmniej nie spodziewał. Rozprawa 
została odroczoną i odbędzie się dopiero po przęsłu 
chaniu Łapacza.

Z a g a d k o w a  S D raw a W Budapeszcie nre 
sztowano służącą z Krakowa, Wandę Nowakowską, 
wraz jej towarzyszem Władysławem Struszem. Are­
sztowane kobieta podała, że w drodze z Sóroa Patak 
do Budapesztu wysiadła ze swoim narzeczonym na 
jednej z pośrednich stacyj, gdzie oboje dokonali 
morderstwa na towarzyszącej im służącej, również 
z Krakowa pochodzącej, nazwiskiem Anna Dziuba- 
nowska. Wanda Nowakowska podała —  jak donoszą 
z Budapesztu, — że służyła w Krakowie u kupca 
Zdanowicza przy ulicy Sławkowskiej ; następnie 
zeznania swoje odwołała. Co do Władysława Stru- 
sza, prawdopodobnie posługuje on się przybranem 
nazwiskiem. Policja budapeszteńska rozwinę!a eaer 
g’czne w tej sprawie dochodzenia. Jest prawdo­
podobieństwo, że ow rzekomy Władysław Strusz, 
uprowadzał dziewczęta przez Węgry do Konstanty- 
u-ipola

Niepotwierdzony Statut Namiestnictwo nie 
zatwierdziło statutu stowarzyszenia , Ukraińska Hro 
mada*, które pragnęli założyć ruscy studenci na 
wszechni y krakowskiej.

Am sterdam skie losy. Przed niejakim cza­
sem prasa przestrzegała publczniść naszą usilnie 
przed zawiązywaniem stosunków z przedsiębiorstwa­
mi amsterdamskiemi, które się zajmują rozsprzedażą 
losów. Niedawno powstało tam nowe tego rodzaju 
przedsiębiorstwo, przed którem przestrzedz należy 
tern usilniej, że doświadczenia poczynione z jego 
właścicielem w Drezaie i Bazylei, gdzie przedtem 
utrzymywał przedsiębiorstwo komisyjne i bankowe, 
nakazują zwiększoną ostrożność. Jest to dom ko­
misyjny i bankowy p. Wojtana w Amsterdamie pod 
firmą .Fortuna*.

J u b ile u sz  p a p ie sk i. Z Wiednia donoszą: 
Tutejsza kolonja polska obchodziła w niedzielę w spo 
sób uroczysty jubileusz pontyfikatu' Ojca św Przed­
południem, poseł do rady państwa, ks. kanonik 
Wlazowski odprawił nabożeństwo z Te Deum w ko­
ściele 0O. Zmartwychwstańców na Rennweg. W na­
bożeństwie wzięli udział niemal wszyscy wybitniejsi 
Pclacy, mieszkający w Wiedniu, a mianowicie pre­
zes Koła polskiego Jaworski, ochmistrz dworu hr. 
Chołoniewski, członek izby panów br. Lanc. oroński 
z żoną, oraz wielu postow. Wieczorem odbyło się 
uroczyste zebranie w sali restauracji „Zum Wein- 
garten*. Na ścianie, przybranej kwiatami, otoczony 
wieńcem laurowym wisiał portret Leona XIII. Na 
estradzie usiedli posłowie polscy do rady państwa; 
z duchowieństwa przybył ks. prałat Pastor, ks. ka­
nonik Włazowski, ruski proboszcz Semenyw, dele­
gaci .Słowiańskiej Besedy* ; reprezentowane było 
stowarzyszenie polskie .Strzecha* i katolickich ro­
botników .Ojczyzna*, które dało inicjatywę do tej 
uroczystości, oraz stowarzyszenie ruskie .Rodyna*. 
Mowę na cześć Ojca św wygłosił ks. prałat Pastor, 
poczem ks kanonik Włazowski odczytał telegramy 
z błogosławieństwem ks. arcybiskupów Bilczewskiego 
i Teodorowicza, od nuncjusza papieskiego, wreszcie 
wśród gromkich oklasków depeszę kardynała Ram- 
polli z błogosławieństwem O,ca św. Chór ruskich 
alumnów śpiewał piękne pieśni kościelne. Na dokoń­
czenie uroczystego obchodu, ks Semenyw w pięknej 
przemowie dal wyraz przywiązaniu Rusinów do 
Ojca św. Po uroczystem zebraniu, odbyła się wie­
czornica.

F r e k w e n c ja  n a  u n iw e r s y te ta c h  Na ośmiu 
uniwersytetach w Austrji zapisanych było w półro­
czu zimowem br. 18 .323  słuchaczów, a mianowicie 
na wydziałach teologicznych 10 '4, na prawnie ych 
9410, medycznych 3293 , a filozoficznych 45 9 0  słu­
chaczy. Miedzy nimi znajduje się 623 kobiet, a mia­
nowicie 514  na fakultetach filozoficznych, 66 na 
medycznych, 43  na prawniczych. Liczba słuchaczy 
zwyczajnych wynosiła 14.782 (między nimi 126 
kobiet) słuchaczy nadzwyczajnych 3205 (między ni­
mi 223  kohiet), hospitantów 336 (między nimi 
214 kobiet). Uniwersytet wiedeński liczył 7003 słu­
chaczów, czeski w Pradze 3342, k r a k o w k i  1741, 
gracki 1703, l w o w s k i  1637, niemiecki w Pradze 
1336, innsbrucki 989, czerniowiecki 542 . Uniwer­
sytet lwowski zajmował pod względem liczby słu­
chaczy trzecie miejsce, w tym roku atoli liczba 
słuchaczy spadła wskutek secesji studentów ruskich.

Zaj&cia W to a tr s e . Z Zagrzebia donoszą, iż 
teatr narodowy był d. 22 b m , podczas premiery 
widownią głośnych zajść w amfiteatrze. Publiczność, 
zobaczywszy w krzesłach ulubioną artystkę, Zoonar- 
jevę, której intendent teatru, Hrejanovics, udzielił 
niedawno dymisj', urządz la jej owację. Równocze­
śnie krzyczano; .Precz z intendentem!* Gdy pod­
niesiono kurtynę, zaczął s:ę w sali hałas, który trwał 
aż do końca aktu. Artyści z trudnością mogli się 
nawzajem zrozumieć. Po zapadnięciu kurtyny wrzawa 
ucichła, lecz zaczęła się odrazu, skoro tylko zaczęto 
grać dalej sztukę Trwało to aż do kcńca hurzliwej 
premiery.

Próbna m obilizacja. Rosyjskie ministerstwo 
spraw wewnętrznych rozesłało do wszystkich guber­
natorów okólnik, zawiadamiający, i ł  w rb. odbędzie 
się oprócz zwykłych ćwiczeń zbiorowych, ustanowio­
nych w r. 1899, jeszcze próbna mobilizacja żołnie­
rzy zapasowych i dostawy koni, zapisanych na uży­
tek wojsk. Powołanie to odbędzie się na krótki 
termin, gdyż żołnierze, po sformowaniu komend, 
zaraz będą uwolnieni do domów, a również i konie, 
po obejrzeniu ich przez komisje wojskowe, oddane 
będą właścicielom Okólnik ministerstwa ogłoszony 
już został przez oberpolicmajstra Warszawy plaka­
tami, rozmieszczonymi na rogach ulic.

Anarchiści berlińscy znajdują się obecnie 
pod czujnym nadzorem policji. Władzom chodś o 
dokładne zbadanie związków anarchistycznych, oraz 
sposobów, jakimi posługują się anarchiści przy 
kolportowaniu i rozszerzaniu pum podburzających. 
Lokal pisma anarchistycznego, osoby do nich weho 
dzące, są przedmiotem nadzoru. Tymi dniami — do­
nosi Beri. Tag. — weszło do redakcji tego pisma 
dziesięciu ludzi, którzy za chwilę ukazali się na uli­
cy obładowani pakietami. Czekało na nich dziesięciu 
tajnych agentów. Anarchiści spostrzegłszy to, wsie­
dli do dorożek chcąc ujść przed policją, lecz agenci 
poszli za ich przykładem. Kilka godzin przeszło na 
jeżdżeniu po m ieście; w końcu anarchiści wrócili 
do redakcji i zostawili w niej zabrane celem rozsze­
rzania egzemplarze pisma. Policja ma zamiar zapo- 
biedz w ogóle rozpowszechnianiu dzienników anar­
chistycznych.

* Hum orystyczny kalendarz  „Śm igusa" 
na i. 1909, otdobiony kolorowemi ilustracjami, a

odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym —  mogą naby­
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego p o 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 Ct. (70  h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Smiiusa  15 ct. ( 3 0  h.).

* CoIssssdm Thorna. Od dnia 16 lutego o aj wspa­
nialszy i najzabawniejszy program  nowości. W i e l k a  
k o m i c z n a  p s i a  p a n t o m i n a  W.  I m m  a n s a  
p. t . : „ Przygoda n a  polowaniu* przedstaw iona przez 1 
panią, 2 panów i 9 wspaniałych psów rasow ych. L a  i 
D o, paryscy śpiewacy uliczni. E w a  H a l l e r ,  najzna­
kom itsza subretka duńska, b  r a n  J i m  T r i o ,  fenome­
nalni akrobaci. L a s  B o n t  ó s , piękny tercet tran sfo r­
m acyjny. T h e  N i a g a r a ' s ,  podróż na  drucie te leg ra ­
ficznym, L e s  t r o i s  D e n u c ś ,  komiczni wirtuozi 
A m e r y k a ń s k i  B i o s k o p .  (Nowe obrazy).

Codziennie o godz 8-ej wieczorem w spaniałe przed­
stawienie. W niedzielę i św ięta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popoiudain i 8-iaej wiec rem. 
Co piątku High-Life. —  Bilety są  wcześniej do nabycia 
w biurze dzienników Plohna ul Karola Ludwika 9

* Ważne dla księży proboszczów A -tysU -m aU rz 
w eieran z roku  1863, wiekiem skołatany, na  W ęgrzech 
mieszkający, a nie m ający sposobu do ży iia, poleca się 
księżom proboszczom do zam ówień obrazów kościelnych, 
stacyj dróg krzyżowych. Z» sum ienne i piękne wyko- 
n m ie  rę zy. Zgł szem a uprasza pod ad resem : Teodor 
Butkiewicz w Wai-mar03 biget , (W ęgry) R >zsa u  tez a

* *urs przygotowawczy do egzam inu n a  jedno o- 
cznych ochotuikó j  (luteUig-mzprńfang) rozpoczyna się z 
dn i-m  I m arca b. r. w szkoIh przygotowawczej S t. D o ­
b r o w o l s k i e g o  we Lwowie, ul P .dlawsuieg > 1. 9. 
O bjaśnienia i wynaz nczn!ów aprobow anych na żądanie.

* Z Brzeżan Towarzystwo dobroczynn śei pań św. 
W iucentcgo ii Paulo 3kl-da W ielm, Pa u drowi Grzegor­
czykowi i całem u gronu pp. profesorów tutejszego 
gimnazjum gorące podziękowanie za datek  w kwocie 
15 kor. 60 hal zł >żony m  rzecz ubogich, zam iast wieńca 
na trum nę śp. Tom asza Glińskipgo. 271

Składki na oele uźyteoznosol publicznej lub naro 
dowej.

D la  8 2 - l e t n i e j  s t a r u s z k i  2ł  żyli pp : E. 
G. T. z Brzozowa 2 k o r , Irencia  Sokołowska z Łuka- 
wicy 3 kor., Michalik z Suszny 4 kor,, M. W ydźga-Gries 
z Viila Lanzia 4 kor., Aniela Palew iczow a z Ja ro słtw ia  
2 kor . L. Żytyński z Chrewty 2 kor., B. Stryszki. 40 
hal., Grousiewicz z Gzortkowa 4 k o r , K. h . z Brzu 
chowie 4 k o r , uczenice szkoły hafciarskiej w M ikowie 
1 kor 4u hal

D la rodziny zasądzonego przez Prusa­
ków d ra  Rakow skiego, d z ienn ikarza : P. Wa­
cław Niewiadomski zamiast wieńca na trumnę śp. 
Marji z Niesiołowskich Ubyszowej 5 kor.

w y c h o d z i d w a  r a z y  d z ien n ie
i kosztuje miesięcznie

2  h o r . w e  L w o w ie  

2 k o r . 58 h. n a  p ro w in c ji.
Z dwufazową wysyłką 3  kor.

Notatki literackie i artystyczne.
Reperkoar te a tru  m iejskiego we Lwowie.

Dziś w ś r o d ę  „Urwasi*, fantazja w 2 aktach, 
podług baśni indyjskiej; libretto i muzyka Erazma 
Dłuskiego, Zakończy „Verbum nobile*, opera w 1 
akcie, iłowa Jana Chęcińskiego, muzyka Stanisława 
Moniuszki.

Jutro w e  c z w a r t e k  .Faust*, opera w 5 aktach 
Gounod’a. Gościnny występ panny Bel Soreiówncj 
Faustem hędzie p. Drzewiecki, Walentym p. Szy 
miński, Mefistem p Jeromin.

W p i ą t e k  „Urwasi*, fantazja i .Pajace*, 
opera w 2 aktach z prologiem Leonearaira. Ostatni 
i pożegnalny występ p. Eugenjusza Guszalewicza 
i debiut p. Adama Okońskiego, ucznia prof Wale­
rego Wysockiego.

W s o b o t ę  po raz pierwszy .Życie publiczne* 
(„ L a  vie publiąue*), komedja w 4 aktach Emila 
Fab-e’a; z udziałem pań: Gostyńskiej, Rotterowej, 
Mrozowskiej, Nałęezównej, Połęckiej, Miłowskiej; 
p p .: Chmielińskiego, Kamińskiego, Solskiego, Wo- 
leńskiego, Węgrzyna, Popławskiego, Antoniewzkiego, 
Nowackiego, Adwentowicza, Hierowskiego, Khsie 
wskiego, Kuncewicza, Stanisławskiego, Kwiatkiewieza

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 7* 
.Kierownik szkoły*, komedja w 3 aktach Ottona 
Ernst’a. — Wieczorem o godzinie 7 1/ .  „Trariata*, 
opere w 4 aktach Verdi’ego. Gościnny występ panny 
Bel Sorelównej.

W p o n i e d z i a ł e k  .Życie puhliczne*, ko­
medja.

Z tea tru . W jutrzejszem przedstawieniu .Fau­
sta*, po raz pierwszy śpiewać będzie u nas partję 
Małgorzaty panna Bel Sorelówna, w której, według 
pism zagranicznych, ma być nadzwyczajną. Faustem 
będzie p Drzewiecki. W piątek oprócz opery Dłu­
skiego „Urwasi*, daną będzie opera LeoncaYail’a 
, Pajace’ , w której w partji Cania, pożegna się 
z nas>ą put liczncścią p. Goszalewicz, będzie to osta­
tni występ artysty, W partji Silvia debiutować bę­
dzie p Adam Okoński, uczeń prof.jWysock ego.

A ngielska książka  o Chopinie W Lon­
dynie opuściło prasę drukarską dzieło o Chopinie, 
pióra Jakóba Hunekera, gorącego wielbiciela i nie­
pospolitego znawcy muzyki naszego mistrza. Książka 
podzielona jest na dwie części; pierwsza ma tytuł 
.Chopin jako człowiek*, druga — .Muzyka Cho­
pina, oraz sposobu ich wykonywania.

Zmiany w .Kom edji francuskiej*. Z Pa
ryża nadeszła wiadomość, że administrator Komedji 
francuskiej, J. Claretie, znużony ciągłym konfl ktem 
z artystami, ustąpi niebawem, a miejsce jego zajmie 
p. Carrć, dyrektor Opery komicznej. Tego zastąpiłby 
znów w danym razie p. Capoul, słynny niegdyś 
śpiewak, a obecnie naczelny reżyser Wielkiej ooery

Opera.
( t Urwasi*.—  , Verbum nobile1).

Wobec przyjętej raz na zawsze zasady bez­
względnej bezstronności i ścisłej objektywności, 
zważywszy nadto, że przedmiotem oceny jest 
dzieło naszego rodaka, niezbyt łatwem jest wy­
powiedzenie szczerego i niekrępowa nego zdania
0 wczorajszej premierze.

Przedewszystkiem .Urwasi*, jako dzieło nie 
mieszczące w sobie żadnej zgoła akcji drama­
tycznej, jest raczej więcej f a n t a z j ą  m u z y ­
c z n ą  i poniekąd dramatyczną niż operą Po­
czątek stanowi wcale piękna uwertura o ]ekk;m, 
fantazyjnym charakterze — nie pozbawiona na­
wet barwnego kolorytu i wybitnych światłocieni 
muzycznych- Uwertura ta jednak niczego nie 
zapowiada i nic nie ilustruje... bo nic się wła­
ściwie potem nie dzieje. W sposób zgrabny wy­
stępuje tu cały szereg motywów, dosyć pięknych
1 wymownych, stanowiących tło całego dzieła. 
Motywy w uwerturze ujęte są misterną polifo­
niczną instrumentacją. Inaczej przedstawia się

dalszi część opery, cały akt pierwszy i drugi. 
Tutaj dominuje stary i nieodpowiadijący już 
dzisiejszym pojęciom estetyczno-muzycznym tryb 
aryjny. Daje się to odczuć już w chórze żeń­
skim w akcie pierwszym.

Na dragi plan — ba gorzej, niż na drugi, 
zeszły kombinacje symfoniczno-harmoniczne, a 
instrumentacja prymitywnością i monofonicznym 
swoim typem sprawia wrażenie — niemal de­
prymujące.

Najlepszą jest jeszcze muzyka baletowa, w 
której szczegóły muzyczne przeprowadzono ze 
znawstwem i z pewną rutyną. Ustęp ten na­
zwać można nawet bardzo udatnym, odbija on 
jednak rażąco od całości dzieła i panującego w 
niem stylu. Trudno uwierzyć, że te dwie tak 
róitie stylem muzycznym rzeczy, jak całość 
cpery i muzyka baletowa — należą wzajemnie 
do sieb;e i wspólne mają źródło. Poza tern 
.Urwasi* może się poszczycić tylko kilku, nie­
zupełnie wolnymi od reminiscencyj, melodjami.

Di najpiękniejszych zaliczam arję, śpie­
waną w akcie pierwszym przez Urwasi i na­
stępną przez Rustana, obie wyposażone w po­
rywającą, czystą, swobodną i szlachetną lirykę.

W akcie drugim, w końcowym ustępie se- 
renedy, kompozytor zdobył się nawet na głęb­
szą i żywszą ekspresję dramatyczną, ale nie 
zd lał jej poprzeć odpowiednio silnym i harmo­
nicznym akompanjamentem.

Instrumentacja jest najsłabszą stroną wczo­
rajszej premjery. Zadanie jej ogranicza się na 
wspieraniu śpiewaków i nie bierze ona samo­
istnego udziału w kompozycji i w przedstawia­
niu tematów. Brzmienie akordów nużąco mo­
nofoniczne, cechuje nienaturalność i brak roz­
maitości' kombiaucyjnej. Ujemne wrażenie robią 
natrętne i przydługie .pizzicatta*. Postaci dra­
matu przedstawia Dłuski w arjach i djalogach 
sposobem francuskim — ale postaciom tym 
brak lirycznego skupienia i niezdolne są one 
zbudzić w duszy uczestnika choćby... zaintere­
sowania. Pretensjonalne arje nie mogą uwy­
datnić dosyć plastycznie duchowych stanów po­
staci dramatycznych, poprzeć je musi w tem 
muzyka silna, wymowna, głęboka. A takiej mu­
zyki w .Urwasi* nie ma. Zagrożonej sytuacji 
nie ratuje libreto, pozbawione wszelkiej akcji i 
sprzeczne treścią swoją ze słowiańskim typem 
muzyki. Odejmijmy wczorajszej premjerze zna­
komitą, niezrównaną reży3erję i prawdziwie im­
ponujący przepych dekoracyjny, oraz udatny 
balet, a zalety samej kompozycji będą więcej, 
niż skromne. Dłuski jest muzykiem bezsprze­
cznie bardzo utalentowanym, jest u niego i fan­
tazja i twórczość i zmysł estetyczny i pomy­
słowość. W .Urwasi* jednak trudno dopa­
trzeć się większej, fachowej teoretyezno-harmo- 
niczuej wiedzy, nieodzownej wobec dzisiejszych 
wymagań świata muzykalnego.

Wykonanie wczorajszej premjery było o- 
gólnie dobre, dzięki świetnej reżyserji i sumien­
nej pracy wszystkich solistów i solistek.

Nie całkiem dobrze w tempie trzymał się 
chó", orkiestra zaś grała wprawdzie w takcie, 
ale w wielu miejscach z niezupełnie właściwym 
akcentem i bez należytego uwzględnienia zna­
ków „p. p.* i .diminuendo*. Uwaga ta odnosi 
się zwłaszcza do drugich skrzypiec i altówek.

Partję tytułową wykonała bardzo popra­
wnie pod względem wokalnym, z wdziękiem i 
szlachetną ekspresją pani Ruszkowska, która 
zdaniem mojem, zasługuje, aby ją uznać bez 
skrupułów śpiewaczką operową w prawdziwem 
tego słowa znaczeniu.

Sympatyczne wrażenie zrobił tak pod wzglę­
dem wokalnym, jak i gry scenicznej występ w 
partji ,Ragdy*i młodej, początkującej śpie­
waczki, panny Szambekównej. Panna Helena 
Szambekówna posiada dosyć skromny, ale miły 
i szlachetnym przydźwiękiem zabarwijny głos 
mezzo-sopranowy i wcałe dobrą technikę.

Wczoraj jednak aktorka miała w akcie 
pierwszym tak wielką tremę, iż jej śpiewu nie 
można było słyszeć.

Pan Drzewiecki z łatwością opanował partję 
Rustana, śpiewaka i z wielkie ra uczuciem od­
śpiewał trudną, ale piękną arję w akcie pierw­
szym. Śpiewak ten święcił wczoraj znakomity 
sukces

Sawanaresem, duchem, był pan Ludwig i 
śpiewał wcale dobrze — miejscami za głośno, 
ale z uczuciem i ekspresją.

Publiczność zebrała się bardzo licznie w 
teatrze i przyjęła życzliwie premierę, dając ser­
deczny wyraz staropolskiej gościnności. Panią 
Ruszkowską, pana Drzewieckiego i kompozytora 
obdarzono wieńcami, a wywołanego dyrektora 
Pawlikowskiego, który ukazał się na scenie 
w towarzystwie pana Spatriny spotkała entu­
zjastyczna a dobrze zasłużona owacja.

** *
Przedstawienie rozpoczęto jednoaktową ope­

rą Moniuszki ,Verbum nobile*, wystawioną nie 
mniej starannie i z artyzmem.

Z zupelnem powodzeniem wywiązali się ze 
swoich partyj pan Jeromin (pan Serwacy), a 
szczególnie udatnie pan Szymański, jako (pan 
Marcin). Dobry typ przedstawił pan Paszkowski 
w roli Bartłomieja.

Z . uznaniem podnieść muszę artystyczną 
manierę panny Otto w partji Zuzi. Mimo kilku 
niepotrzebnych dyssonansósv, młoda ta i sympa­
tyczna śpiewaczka zasługuje na pochlebne wy­
różnianie między debiutantkami obecnego sezo­
nu operowego.

Pan Ludwig wykonał bez zarzutu partję 
Stanisława, tylko gra i ruchy artysty nie ws­
trzymywały nawet najbardziej pobłażliwej kry­
tyki. J. G.

Izba sadowa.
.L w ó w  25 lutego.

Bankructw o.
Drugi oskarżony, Jen Łucjan K a p k o ,  do 

winy nie poczuwa się również. Sklep przy ulicy 
św. Mikołaja otworzył, rozporządzając gotówką 
około 3 000 koron, które zaraz na wstępie wy­
dał na urządzenie sklepowe.

Na rozprawie popołudniowej, przy sposo­
bności przesłuchania jako świadka Szymona 
F r i e d a ,  przyszło do gorącej polemiki prawni­
czej między prokuratorem, który żądał jego za­
przysiężenia, a między obrońcami, którzy za­
przysiężeniu Frieda sprzeciwili się. Ostatecznie, 
po naradzie, trybunał uchwalił przychylić s:ę do 
wniosku prokuratora i świadka Frieda zaprzy­
siągł.

Świadek Szymon F r i e d ,  w którego prze­
chowaniu znajdowały się towary przez Kapków 
rzekomo ukryte, nie może d.ńś, niestety, podać 
żadnych ważniejszych szczegółów ni dat, gdyż 
zapomniał o wszystkiem prawie.

Świadek dr. L i l i e n i e l d  pożyczył na 
weksel Janowi Kapce 1.000 koron, a potem w 
kwotach po 40 do 00 koron, jeszcze 300 koron. 
Pretensja wetcslowa pani Weberowej do Kapków, 
zdaniem świadsa nie jest sfiagowaną, ale pra­
wdziwą, gdyż w czasach kiedy Kapkowie ban­
krutowali, była u niego Weberowa i ze Izacni 
w oczach skarżyła się, że jej pieniądze prze­
padły.

Świadek M a r t y n o w i c z ,  który z ramie­
nia sądu przeprowadzał licytację inwentarza w 
sklepie Wiktora Kapki, zeznaje, że nie jest wy­
kluczoną możliwość, iż w czasie, kiedy w skle­
pie obecnym nie był, podrzucono do sklepu to­
wary, których tam przedtem nie było.

Na tem zakończono postępowanie dowodo­
we i przewodniczący trybunału odczytał 6 py­
tań, jakie sędziom przysięgłym zadane zostaną. 
Obrońcy postawia wniosek na skreślenie pyta­
nia szóstego a dodanie dwu pytań dodatko­
wych dla każdego z Kapków osobno: ,czy
oskarżony działał pod wpływem nieodpartego 
przymusu*.

Po dłuższej naradzie, trybunał przyshyhł 
się do wniosku obrońców o tyle, że pytanie 
szóste skreśli), odmówił natomiast postawienia 
pytań dodatkowych.

L w ó w  26 lutego.
Ddęki energicznemu prowadzeniu rozprawy 

przez przewodniczącego trybunału, na 5 dni 
rozpisana rozprawa, już w dniu trzecim dobie­
gła końca.

Po przem ówieniach prokuratora, obu obroń 
ców i obszernem, a ściśle bezstronnem resume 
przewodniczącego, ndali się sędziowie przy­
sięgli o godzinie pół do 12 w południe na na­
radę i o godzinie 1 ogłosili werdykt, w którym 
postawione im pytania prawie jednogłośnie 
zaprzeczyli, wobec czego trybunał wydal wy­
rok uwalniający obu braci Kapków od winy 
i kary.

Z  tmmorystyki wybarczej.
( Występ pana Jajsrmana).

W teatrze amatorskim ludowym m i ł o ś n i ­
k ó w s c e n y ,  dał wczoraj przedstawienie przed­
wyborcze komitet stronnictwa ludowego, z wy­
stępem gościnnym eksprofesora p. Józefa J 4- 
g e r m a n a .  (Scena przedstawiała las). Samo 
nazwisko głośnego artysty wystarczyło, aby sala 
teatru ludowego, zapełniła się publicznością, 
której 9/4 osiągnie niewątpliwie prawo głoso­
wania przy wyborach do rady miejskiej, gdy 
i do tego ciała autonomicznego wybierać Dę- 
dzie V kurja. Na razie ci in spe „wyborcy* 
mieli ucieszyć uszy bwc „przedstawieniem we 
właściwem świetle gospodarki miejskiej we Lwo­
wie.* Nawiasem mówiąc, światło to było „nie­
właściwe*, bo p. Jagerman demonstrując w 
swej długiej, a jędrnej mowie, odczytywaniem 
różnych „dokumentów*, jako to K ur jera lu>o- 
wskiego i budżetu guiiny, musiał przyklękać i 
przysiadać, aby czytać przy świetle lamp, *aa *• 
podłodze sceny stojących. Swoją drogą przymu­
sowe te ruchy mięśni i kończyn pana profesora, 
przyczyniły się niemało du podniesienia efektu 
argumentów, sypanych ni to gromy z ręki nie­
ustraszonego Katona na magistrat lwowski i 
wszystko, co z nim jest związane. Ponurą gro­
zę podnosiła jeszcze dekoracja sceny — las z 
zachmurzonem niebem w perspektywie.

Za nim jeszcze wystąpił p. Jagerman na 
widownię, przemówił wylosowany radny p. Gry- 
glaszewski, „ o f i a r a  i n t r y g  k l i k i  m a g i ­
s t r a c k i e j *  i podniósł podniesione już na ra­
dzie miejssiej i zdemaskowane następnie za­
rzuty przeciw nadużyciom przy budowlach w 
rzeźni miejskiej. Następnie dla zamanifestowania 
łączności narodowej i przekonań ruskich socja­
listów z ludowcami, udzielono głosu drowi J a n ­
kiewiczowi.

Wszystko to było jednak tylko prologiem, 
którego wysłuchano z konieczności, bez entu­
zjazmu.

Wreszcie wśród oklasków i okrzyków uka­
zał się na scenie bohater wieczoru p. Jagerman. 
Dostroiwszy się do dekoracji — lasu, jak gro­
źny lew powiódł okiem po zgromadzeniu, zato­
czył rękoma dwa przeciwległe sobie Juki w po­
wietrzu i przemówił... Jak mówił?! — Wciągu 
pól godziny, — bo tyle trwał wstęp do samego 
meritum rzeczy, starł w proch prezydjnaa mia­
sta, „klikę korupcyjną*, wszystkie biura miej­
skie, wszystkie inwestycje, nie wyłączając miej­
skich wodociągów, (o ile to wogóle ze względu 
na wodę w nich będącą, jest możliwe).

Z konkluzji mowy p. JSgermana wynika­
łoby, że stosunki w mieście Lwowie tylko 
wtedyby się uzdrowiły, gdyby jemu powierzono 
kierownictwo miasta i naczelnictwo każdego 
działu magistratury miejskiej. Niema bowiem 
w mieście ludzi na te stanowiska, a nawet 
„ s z a n o w n i  o b y w a t e l e  w y b o r c y ,  
t o  t y l k o  o w c e  d o  s t r z y ż e n i a .  * 
(Glosy: hańba im! (sic!) Szczególniej nie podo­
bało 3ię p. Jagermsmowi to i to też z naciskiem 
podniósł, że prezydent i szefowie departamentów, 
biorą pensję. Ten ustęp najbardziej się zgroma­
dzeniu podobał.

Kiedy już po tym wstępie cała autonomi­
czna reprezentacja leżała zdruzgotana u stóp 
mówcy, oświadczył p. J&german, że teraz „za­
puści 9ondę, jak najgłębiej we wrzód miejskiej 
gospodarki.* Niespodzianie jednak ku wielkie­
mu zdumieniu chirurga-inżyniera, odezwały się 
glosy ze sali: „Daj pan spokój, nie zapuszczaj
pan!* „Zapuszczę — odparł groźaie mówca— 
przejdę do faktów...* „Albo to prawda* — 
odezwały się znowu glosy — „kończ paD, bo 
niema czasu...* I przy tych słowach kilkudzie­
sięciu obywateli podniosło się z miejsc i poczę­
ło opuszczać salę. Widząc, że mogą powycho­
dzić wszyscy, znudzeni wywodami p. Jagerma- 
na, przeraził się przewodniczący zgromadzenia 
p. Mikołajski i uroczyście wezwał mówcę nie­
fortunnego, aby się streścił, bo są jeszcze inni, 
którzy chcą mówić.

Trzeba było widzieć p. Jajermana pa tem 
wezwaniu.. On, a streszczać się?!,.. No! ale 
trudno... W ciągu drugiej pół godziny, podczas 
czego wyszła połowa wyborców ze sali, bajał 
długo i szeroko o inwestycjach miejskich, czyli 
o tem samem, o czem mówił na wstępie. Jedno
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tylko duwnem się zdało wielu z zebranych, że 
w calem swem przemówieniu, ani słowem nie 
wspomniał o swym ulubionym temacie — o ,Ta- 
deuszkah*, których konsekwentnie .czesał* na 
każdem zebraniu od lat kilku. A przecie nie 
podobna przypuścić, aby p. Jagerman zapo- 
miał, że tych .Tadeuszków* aż trzech kandy­
duje do rady, z tych dwu z listy stronnictwa 
ludowego, której rzecznikiem był p. eksprofesor...

Przemawiał jeszcze p. Stapióski, któremu 
p. Jagerman z za kulis ustawicznie przeszkadzał. 
Mutatis mutandis, tylko w innym tonie, mówił 
p. St. to samo, co i p. Jagerman, poczem zgro­
madzenie się rozeszło, przyrzekając solennie so­
lidarnie głosować na listę ludowców, o ile oczy­
wiście — mają prawo głosowania.

Przed walką.
.W ojną wszystkich — przeciwko wszyst­

kim* można nazwać walkę wyborczą do rady 
miejskiej we Lwowie. Komitetów, jak to już 
wczoraj zaznaczyliśmy, jest prawie tyle, ile miejsc 
opróżnionych w radzie, a na ich listach taki 
zapas różnorodnych kandydatów, że możnaby 
nimi obdzielić połowę Galicji. Gdyby te listy 
umiały przemówić 1 Ile to tam ukrytych ambi- 
c y j n a  d z i ś ,  rozczarowań n a  j u t r  o,  a wspo­
mnień n a  k i e d y ś .  Bo bądź co bądź, wielu 
ludzi jest dość próżnych, ażeby cboc ujrzeć 
nazwisko swoje drukowane na liście kandyda­
tów do rady miejskiej, choćby dlatego, ażeby 
później wspomnieć, że ( i mnie chciano wy­
brać*, ale ,ja  bądź nie przyjąłem*, .bądź ule­
głem w walce z intrygą .kliki*.

Wielka jest więc moc ambitnych ludzi — 
wielką jest liczba tych, którzy z tej ambicji ko­
rzystać umieją. Ci to ostatni wnoszą w życie 
publiczne ów ferment, który raz da płyn czy­
sty i zdrowy, sto razy mętny i szkodliwy!

Główną cechą obecnej walki wyborczej 
jest, że s ą  k o m i t e t y  występujące do walki 
nie w imię interesów gminy, ale w imię inte­
resów s t r o n n i c t w ;  niech się tam w mieście 
dzieje co i jak chce, jednym chodzi o to, ażeby 
do rady wprowadzić k i l k u  l u d o w c ó w ,  dru­
gim, aby z a p e w n i ć  p r z e w a g ę  s k o n c e n ­
t r o w a n y m  d e m o k r a t o m .  Obie te partje 
.narodowe* zawarły pakt z socjalistami ,mię- 
dzy-narodowymi‘ , z żydami .radykałno-narodo- 
wymi* i rusiaami, którzy obiecują wnieść do 
rady, sekcyj i komisyj . j ę z y k  i o b y e z a j  r u ­
ski*... (sic/).

Zarówno .skoncentrowani demokraci*, jak 
.ludowcy* nie myślą podporządkować intere­
sów partji interesom miasta, ale oba te stron­
nictwa gotowe są  p o d p o r z ą d k o w a ć  i n t e ­
r e s  n a r o d o w y  i n t e r e s o m  w ł a s n y m !

Pomimo tego, można dziś — porównawszy 
karty kandydackie — stwierdzić, że z urny wy­
borczej wyjdą ogromną większością głosów pp.: 
Acht Kazimierz, Bardasz Ferdynand, Beiser Ja- 
kób, Dreiler Ignacy, Dzieślewski Roman, Dzi- 
wiński Placyd, dr. Głąbiński Stanisław, dr. Gry- 
ziecki Feliks, Ihnatowicz Jan, Jaworski Kornel, 
Lewicki Bolesław, dr. Lisiewicz Aleksander, dr. 
M*łecki Antoni, Markiewicz Stanisław, Mary- 
n iwski Edward, dr. Marjański Aleksander, dr. 
M siński Marceli. Pawlewski Bronisław, Platów- 

"skrStanisław, Rewakowicz Henryk, Riedl Ed­
mund, dr. Rucker Jan, sklepiński Karol, Silber- 
s e n Adolf, Stachiewicz Władysław, dr. Star­
czewski Stanisław, Tbullie Maksy mil jan, ks. Wa­
silewski Adolf, Zawadzki Władysław.

Na pięćdziesięciu więc kandydatów 29 ma 
wybór prawie zapewniony — o 21 miejsc ro­
zegra się walka. Dlatego warto rozglądnąć się 
w propozycjach.

* **
Lista komitetu katolicko-narodowego, od­

znacza się tem, że nie wzięto na nią ani je­
dnego kandydata żyda. Prócz — w znacznej 
części — wymienionych powyżej, znajdujemy 
tam kilka nazwisk poważnych jako to : d’Abari- 
courta Karola, radcę sądu, k9. dra Pecbnika 
Aieksandra, Piwockiego Władysława, radcę sądu 
kraj., Twardowskiego Piusa, dra Woynaro-
wskiego Feliksa, dra Wróbla Walentego etc.

* *
*Zbliżoną do niej jest lista .Związku chrze- 

ścjańsko-narodowego*, na której prócz poda­
nych już nazwisk sootykamy: Iwanickiego Jó­
zefa, Rudzkiego Wład., Szydłowskiego Mieczy­
sława etc.

* **
Lista komitetu urzędniczego ,z prządką* 

ułożoną została przez komitet . s k o n c e n t r o -  
wu n y c f a  d e m o k r a t ó w * ,  jest jednak kilka 
nazwisk, które na uwzględnienie zasługują; są 
to pp. Chclodecki Józef, dr. Dulęba Bronisław, 
Gi i ser Piotr, dr. Łuczkiewicz Kaź., Osada Mi­
ch !, Piwocki Wł. etc.

*• *
Z pompatyczną odezwą wystąpiło towa­

rzystwo wzajemnej adoracji l. z. . s k o n c e n ­
t r o w a n i  d e m o k r a c i * ,  grupujący się kolo 
Słowa polskiego. Jest to lista ż y d o w s k o -  
r a d y k a l n o - s o c j a l i s t y c z n o - r u s k o - d e -  
m u k r a t y c z n a ,  której głównym celem jest 
wprowadzenie do rady miejskiej t r z e c h  n a ­
c z e l n y c h  r e d a k t o r ó w  Słowa (czy to nie 
za wiele?), trzech cichych współpracowników 
tego pisma, dwóch przewódców socjalnej de 
mo^racji (Hudec Józef i Scblayen Artur), d z i e  
w i ę c i u  (!) żydów radykalnych i garść Rusi­
nów. Hórzy w radzie i w sekcjach ,obowią­
zali się* przemawiać t y l k o  p o  r u s k u ,  a w 
sprawach mniejszych postępować ,po uirazu* 
wyborczych ruskich kom:tetów. Rzecz prosta, 
że komitet Słowa, czyli skoncentrowanych de­
mokratów, nie znalazł miejsca dla czcigodnego 
jubilata Antoniego Ma ł e c k i e g o ,  którego cała 
Polska w roku zeszłym uczciła. Nestor rady, 
sędziwy uczony i zasiużony obywatel — musiał 
ustąpić miejsca p. Chigerowi, czy S:hIeyenowi! 
Komitet skoncentrowanych demokratów nazwa­
no komitetem Tadeuszów; obiecuje on . w p r o ­
wa dz i ć  g o s p o d a r k ę  m i e j s k ą  na  de ­
m o k r a t y c z n e  t ory*.  Za to uprzejmie dzię­
kujemy 1 Mieliśmy już po uszy . s k o n c e n ­
t r o w a n e j  g o s p o d a r k i *  w galic. Kasie 
oszczędności, rodzonej (acz nie legalnej) matce 
Słowa polskiego, ażebyśmy się dali brać na ka­
wał szumnych frazesów wyborczej odezwy ban­
krutującego stronnictwa.

Najwięcej buku i szumu sprawiał wyborczy 
komitet .ludowy*. Codziennie wydawał mani­
festy, odezwy, ostrzeżenia, rady, wskazówki, 
pouczenia, urządzał zgromadzenia, na które ma­

ło kto chodził, umizgał się do .skoncentrowa­
nych', Rufinów wszelkich odcieni, do socjali­
stów i do radykałów, krzyczał, prosił i groził — 
i nareszcie wydal listę, jedm  z ostatnich. Dzi­
wne wrażenie robiła lista doborem osób! Tu 
naturalnie musiał ustąpić dr. Ma ł e c k i  miej­
sca p. J a e g e r m a n o w i ,  znanemu krzykaczo­
wi i borbifaksowi, do p. Sehleyona i Hudeca 
dodano jako trzeciego socjalistę n. Diamanda, 
wzięto kilku twardych Rusinów, (któtzy swą 
listę zgodną z ludowcami wydali po ru^ku) -  
słowem, zrobiono mixtum compositum.

Dzisiejszy Kur jer lwowski, organ tego stron­
nictwa, wcla z radością: . R ó w n o l e g l e  idą
komitety: stronnictwa ludowego, demokracji
polskiej (skoncentrowanej) s o c j a l n e j  d e m o ­
k r a c j i  (!!), ż ydó w-p os t ęp o w y eh (!!), te­
chników (?), Rusinów (!) dzielnicy III i... szew­
ców pod godłem Kilińskiego!

* **
Komitet m i e j s k i  wystąpił z obszerną 

programową odezwą, podpisaną imieniem komi­
tetu przez znanego lekarza dra Wiktora O p o l ­
s k i e g o .  Lista tego komitetu zawiera nazwiska 
26 byłych radnych, a 24 kandydatów. W ogól­
nej cyfrze zatrzymano co do żydów dotychcza­
sowy stosunek, t. z. dano im 7 mandatów 
(skoncentrowani ofiarowali radykalnym żydom 
91). Trzy mandaty oddano Rusinom (Makowicz, 
Pawliszak i ks. Wasilewski), którzy jednak nie 
mają zamiaru robić z sali radnej przybytku 
awantur. Wśród nowych kandydatów jest wiele 
bardzo tęgich i pożądanych sił — ale jest też 
kilka nazwisk, bez których łacno można się 
było obejść. W każdym razie lista ta n a j r ó ­
w n o m i e r n i e j  uwzględnia interesy r ó ż n y c h  
w a r s t w ,  n a r o d o w o ś c i  i w y z n a ń ,  
wprowadza do rady ludzi poważnych, a nie ró­
żnych borbifaksów, którzy mniej będą myśleli 
o potrzebach miasta, a więcej o swych stronni­
czych ambicjach.

Sądzimy więc, że naj właściwiej będzie, j e- 
ż e l i  w y b o r c y  t ę  k a r t ę  t. j. k a r t ę  k o ­
m i t e t u  m i e j s k i e g o  u w a ż a ć  b ę d ą  
za  p o d s t a w ę  i na mą z temi zmianami, 
które uznają za potrzebne, g ł o s o w a ć  b ę d ą .

* **
Jakie są szanse poszczególnych list, przewi­

dzieć trudno, ale zdaje się, że stosunek w ogó­
le nie będzie o wiele różny od stosunków przy 
poprzednich wyborach. Przy ostatnich wybo­
rach do rady miejskiej głosowało 6.082 wybor­
ców. Głosów otrzymały:
Lista komitetu m i e j s k i e g o  . . . . 3093

, , c b r z e ś c . - n a r o d o w .  . 421
, ,  k a t o l i c k o - n a r o d .  . 389
, , z j e d n o c z ,  u r z ę d n i k .  386
, , techników i przesłowców 290
. , central, m. ludowego . . 229
, , powszechnego . . . .  205

inne komitety, których było, 9 zyskiwały od 
2 -1 0 0  głosów na swe listy — tych rozstrzelo­
nych bezcelowo było 863 g ł o s ó w .

Rada pafistwa.
[Telegram „Dziennika Polskiego*).

Posiedzenie Izby poselskiej.
W ied eń  26 lutego. Posiedzenie izby po­

słów zaczęło się o kwadrans na 11 odczyta­
niem interpelacyj i wniosków.

WnioBki i in terpelacje.
Między innemi odczytano interpelację D a ­

s z y ń s k i e g o  i tow. w sprawie .praktyk kon- 
fiskaeyjnych* prokuratora Dolińskiego w Kra­
kowie, drugą tego samego posła do prezydenta 
ministrów w sprawie lichwy propinacyjnej w 
Nowym Sączu i wreszcie trzecią do ministra 
kolei w sprawie stosunków personalnych przy 
kolejach państwowych w Galicji.

O mowy czeskie w parlam encie.
P. S t e i n  w zapytaniu do prezydenta izby 

protestuje przeciw temu, że dwaj mówcy czescy 
wygłaszali na wczorajszem posiedzeniu długie 
mowy po czesku i zapytuje prezydenta, czy ze-:‘ 
chce to usunąć na przyszłość, oraz czy zechce 
zamiast słów pro i contra używać w toku obrad 
słów dafiir i dagegen.

P r e z y d e n t ,  co do pierwszej kwestji 
powołuje się na dawniejsze swe oświadczenie, 
co do drugiej zaś powiada, że od lat wielu 
zwyczaj parlamentarny używa słów pro i contra 
i prezydent nie widzi powodu, aby je usunąć.

Komisja d la  stanu w yjątkow ego.
Poseł S k e n e ,  jako przewodniczący komi­

sji dla sprawy stanu wyjątkowego w Tryjeście, 
wnosi, aby izba przedłużyła komisji termin dla 
zdania sprawy o 8 dni tj. do 5 marca. Iiba 
zgodziła się na to.

D yskusja budżetowa.
Z porządku dziennego rozpoczęto dalszy 

ciąg dyskusji budżetowej.
Pierwszy przemawia p. S t r a n s k y .

Mowa p. S tran*ky’ego.
Zajmuje się ostatnią mową prezesa gabi­

netu, a odnośnie do twierdzenia, że parlament 
wreszcie znowu rozpoczął pracować, zaznacza, 
że nie jest winą zastępców narodu czeskiego, 
iż parlament przez długie lata nie mógł wypel 
nić swych najważniejszych praw, to jest u- 
chwalić budżetu.

Jest to winą — powiada p. Stransky — 
stronnictw lewicy. Jeżeli prezydent ministrów, 
dla którego mowy, pod względem formy dosko­
nałej, mówca wyraża uznania, — jeszcze więcej 
tak pięknych mów wygłosi, to będą to za wsze 
tylko słowa, a my nie możemy pójść naprzód, 
dopóki nie otrzymamy zadosyćuczynienia, za 
wyrządzoną nam krzywdę.

Wobec twierdzeń mówców, że parlament 
stał się zdolnym do pracy, wskazuje na okoli 
czność, że przecież przeprowadzenie dyskusji 
budżetowej natrafia na trudności, bo potrze­
ba było na to konferencyj przewodniczących 
klubów.

Dalej występuje przeciw zarzutom, jakobjr 
Czesi byli wrogimi konstytucji w ogólności, oni 
zaś są tylko przeciwnikam; obecnej konstytucji

Mówca wyraża zdziwienie, że p. Kozłowski 
stał się tak odrazu sentymentalnym i wyrazi 
życzenie, aby Czesi wobec tego co się stało, za 
stosowali miarę przebaczenia i pojednania.

Faktyczne sprostowanie.
Gdy p. Stransky skończył, nastąpił s jer eg spro 

stowaó faktycznych, poczem przemówi! generalny 
sprawozdawca p. K a t h r e i n .

Głosowanie.
Przystąpiono do glosowania. P. KI o f a c z  

wniósł glosowanie imienne ale izba wniosek ten 
odrzuciła. Następnie 136 glosami przeciw 72 u c h  wa- 

o n o  p r z y s t ą p i ć  do  d y s k u s j i  s z c z e g ó -  
owej .

Posiedzenie trwa dalej.
Konferencje przewodniczących klubów 

W le a e ń  26 lutego. Pod przewodnictwem 
prezydenta izby, dep. Vettera odbyła się wczo­
raj konferencja przewodniczących klubów izbo­
wych. celem porozumienia się co do ustanowie­
nia listy mówców w dyskusji szczegółowej nad 
budżetem. P. Baernreither proponował, aby 
dla przewidzianych jeszcze 28 debat dopuścić 
jo 8 mówców, w ten bowiem sposób dostanie 
się do głosu połowa członków wszystkich kłu­
sów. Po dłuższej dyskusji wybrano subkomi- 
tet złożony z pp. Dzieduszyckiego, Baernreithe- 
ra, Derschatty, Pacaka i Pernerstorfera, który 
ma porozumieć się z klubami, ustanowić szcze­
gółową propozycję i złożyć następnie sprawo­
zdanie konferencji przewodniczących.

Z kom isji.
W ied eń  26 lutego. W komisji izby dep. 

wybranej dla sprawy stanu wyjątkowego w Try­
jeście, prezes gabinetu dr. Koerber w csłogo- 
dzinnej przeszło mowie usprawiedliwiał na pod­
stawie obszernego urzędowego materjału zapro­
wadzenie stanu wyjątkowego w Trjeście. Komi­
sja uchwaliła wyznaczyć 8-dniowy termin dla 
złożenia sprawozdania i ustanowiła referentem 
p. Fuchsa, który już na piątkowem posiedzeniu 
lomisji złoży sprawozdanie.

DEPESZE
Ulsgrafiezce i tslsfonisznr

Spraw a cukrow a.
W led eft 26 lutego. Związek centralny 

producentów cukru przyjął jednogłośnie rezolu­
cję. która, wyrażając zaufaDie, że rządy Austrji 
i Węgier starać się będą zawsze z należytą pieczą 
o przemysł rolniczy, wypowiada niezachwianą 
nadzieję, że nie zgodzą się rządy te na żadne 
takie postanowienia brukselskiej konferencji cu­
krowej, które mogłyby być niekorzystnemi dla 
rolnictwa Przed i Zalitawji i przynieść szkodę 
przemysłowi cukrowemu.

B r u k se la  26 lutego. Angielscy delegaci 
na konferencji cukrowej zapowiedzieli, iż nie 
wezmą udziału w konferencji, jeśli do czwartku 
nie zgodzi się ona na ustanowienie 5 franko­
wego cła od cukru. Francuscy delegaci przyłą­
czyli się do tej groźby.

Z wied. rady  m iejsk iej.
W ied eń  26 lntego. Na wczorajszem po­

siedzeniu rady miejskiej burmistrz dr. Lueger 
oznajmił, że kilka dzienników zagranicznych, 
mianowicie: Berliner Tagblatl, Possischs Ztg. 
Muncher Neusie Nachrichłen powołując się na 
N. fr. Fresse doniosły o zanieczyszczeniu wody 
do picia w Wiedniu i korzystając z tege, rzu­
ciło się w sposób niegodziwy i zmięszało z bło­
tem miasto Wiedeń i jego obecną reprezentację. 
Dr. Lut g-jr muiema, że w interesie spokoju i 
porządku publicznego należy zaapelować do wła­
dzy państwowej, aby w tej mierze coś zaradzi­
ła. Żadne wielkie miasto nie cierpiałoby u sie­
bie nawet 24 godzin korespondentów, szerzą­
cych po świecie podobne kalumnije i oszczer­
stwa. Należy przynajmniej postarać się o to, 
aby ludność wiedziała, w jaki to bezecny i ha­
niebny sposób podkopują ci niegodziwcy powa­
gę i dobrą sławę m. Wiednia. Opozycja prze­
rywała kilkakrotnie gwałtownie powyższą enun- 
cję burmistrza.

2  parlam entu  francuskiego
P a r y ż  26 lutego. Na wczorajszem po- 

południowem posiedzeniu izby dep. poseł Her- 
vaes domagał się cofnięcia rozporządzenia o po­
wołaniu rezerwistów obrony krajowej na 28 
marca, względnie 13, odrzucono 415 gł. prze­
ciw 134 gł. Poprawkę dep. Gonzy’ego doma­
gającą się zniesienia 13 dniowych ćwiczeń woj­
skowych w r. 1902 przyjęto 237 gł. przeciw 
230. P. De Ramel wniósł poprawkę, wedle któ­
rej 28 dniowe ćwiczenia mają być zredukowa­
ne na 21 dniowe, a 13 dniowe na 8 dniowe. 
Chociaż minister wojny wystąpił przeciw tej 
poprawce przyjęto ją 375 gł. przeciw 147 gł. 
Na tem zamknięto posiedzenie.

Rozruchy anarchistyczne w Hiszpanji.
B a r c e lo n a  26 lutego. Przeważna część 

robotników metalurgicznych powróciła do zwy 
kłej pracy. Pomimo, że zapanował tu stan 
normalny, wzmocniono załogę wojskową. Sły­
chać, że powiększenie sił wojskowych ma głó­
wnie na celu zapobieżenie możliwym następstwom 
ruchu karlistowskiego w górach Katalońskich.

W Murcji wybuchło bezrobocie. W całej 
zresztą Hiszpanji panuje spokój.

Choroba królow ej W ilhelm iny.
L ondyn 26 lutego. Do Daily Telegraf 

donoszą z Hagi, iż królowa holenderska Wilchelmi- 
na, która zachorowała w listopadzie zeszłego roku, 
jeszcze się nie ma zupełnie dobrze i ciągle jeszcze 
nie może zajmować się sprawami państwa. Lekarze 
królowej doradzają jej, aby celem zupełnego zrestau- 
rowania swego zdrowia, udała się na dłuższy pobyt 
na południe. Ponieważ królowa prawie rok cały bę 
dzie musiała zostać na południu i nie będzie mogła 
zajmować się sprawami państwa, przeto konieczuem 
będzie utworzenie regenta. W  tym celu zwołane zo­
stały stany generalne; mają one sprawę tę za 
łatwić.

H a g a  26 lutego. W tutejszych sferach 
dworskich donoszenie pism angielskich o chorobie 
królowej i o konieczności utworzenia regencji, uwa­
żają za bezpodstawne. Królowa cieszy się jak naj 
lepszym zdrowiem.

Kronika z ostatniej chwili.
W  spraw ie res tau rac ji k a ted ry  na W a-

w e l |.  D/iia 27 b. m., o godzinie 7 wieczorem, 
odbędzie się w lwowskiej , Czytelni akademickiej* 
pogadanka, poprzedzona odczytem akademika Ol­
szewskiego, na temat restauracji katedry na Wawelu.

Zawalenie Bię domu. Oficyny domu pod 
I. 29 przy ulicy Zyblikiewicza, wychodzą na wy­
brzeża Peltwi, płynącej jaram wzdłuż ulicy Jabło­
nowskich. Wczoraj wieczór polecił właściciel p. Stein 
zrąbać przeszło 100 letnią białą topolę, rosnącą obok 
jego realności na brzegiem Peltwi. Zrąbano ją też, 
toDola iednak z zemsty za odebranie iej życia, r<«

upadła, jak od niej chciano, w stronę Peltwi, ale 
całą swoją olbrzymią masą runęła na oficyny realno­
ści p. Steina i zdemolowała je doszczętnie. Że obe­
szło się bez ofiar w ludziach, temu zawdzięczyć na­
leży, że mieszkańcy oficyn, pragnąc widzieć padającą 
topolę, powychodzili z oficyn nad brzeg Pełtwi. To 
ich uratowało

Kanonierskie kury. Na szkodę 1 baterji 
artylerjl konnej, zamieszkałej w koszarach przy ul. 
Blonnej, skradziuno ubiegłej nocy z komórki 12 
kur, wartości 20 kor.

R&karscy parobcy , urzędowali* dziś rano 
na ulicy Zyblikiewicza tak energicznie, że w zapale 
złapali na stryczek zamiast psa, przypadkiem prze­
chodzącego tamtędy p. Stanisława B. i zamiast go 
przeprosić cieszyli się jeszcze ze swojego .d o ­
wcipu*.

Dział s k itin ic zi;.
— Bank rolnicsy  we Lwowie, lwów 26

lutego. (Dziś notujemy za .100 klg. loco 
Lwów Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 17 50  
do 18- — , pszenica na termina — • — dc — •— ; 
żyto gotowe !3  4 0  do 13*70, i/ta  as termina 
— •—  do — ; owies obroczny gotowy od 
i 3 8 0  dc 14. 50, owies obroczny na termina od 
— do — •— ; jęczmień pastewny 11 — do 1 1 5 0 ,

jęczmień browarn 13*— ds 15* — •* rzepek 26 50  
do 27 — ; iuianka 21 '50  'o 22 50  groch paste­
wny 15 '— do 15 50 groch do gOtOWdallG 17 — 
do 26 — ; wyka 15 5 0  do 17' — ; bihik 12 —  do 
1 3 — ; hreczka 13*50 do 15* - ; kukurydze gotowa 
1 2 ' — do 12 50, kukurydza stare.— —  do —  — ; 
sfamiei za 66 kilo — 1 — do — — : koniczyna
eierwona 100 — do 130 — , koni rata* i.y.Ja 100 —
dc 200  — , koniczynę szwrAucs 100 - .S 190 -- | 
ymotka 56 — do 72 —

Spirytus loco z& 50  ii,? g>towv 6*50 •
17' ; pariUi3 Tarnopol na termin 16*25 ćc- 16*50.

Usposobieniu co do pszenicy i żyta słabsze, 
jedynie w owsie tendencja silna.

Inne prudukta notują niezmiennie.
—  S p r a w o z d a n ia  z ta r g u  zb o ż o w e g o  

n a  K lep a rzu .
K r a k ó w  25 lutego. Płacono: pszenicę białą 

od 9 25 do 9*65 koron, czerw, od 9 20 do 9*60 kor., 
żółtą od 9 20 do 9 60 koron, żyto od 7*35 do 7*70 
koron, jęczmień browar, od 6*85 do 7-35 koron, 
na paszę od 6 — do 6*35 koron, owiss 7'50 do 
7 80 koron, rzepak od — *— do — *— koron, 
konicz. czerwony — *— do— *— koron, biały — *— , 
do — *— koron, kukurydza — •— koron. Wszystka 
za 50 kilogramów.

S p r a w o z d a n ie  ta r g o w e  lwowskiej izby ku­
pieckiej. Lwów 25 lutego. Geny w wal. kor. po 
50  kg. netto (paritas) Lwów bez akcyzy. Pszenica 
prima 9 — 9 1 0 ,  średnia 8 7 0 — 8 80. Żyto prima 
6'75  —6'85, średnie 6*60— 6*75. Jęczmień bruwar- 
ny 6 5 0 —7 25, pastewny 5 50  — 5 75. Owies dwor­
ski 7 — 7 ‘25, chłopski 6*75 — 6*90. Kukurudza pri­
ma 6'10 — 6*20, średnia 5 90 - 6 ' — . Rzepak zimowy 
1 3 * 7 5 - 1 4 * - .  Len 12 5 0 - 1 2 - 7 5 .  S i e mi e 9 ' 5 0  
do 9 7 5 .  Koniczyna czerw, prima 5 3 ’— do 6 1 * '- , 
średnia 48 — do 5 2 ' — , biała prima śred. 65 — do 
100 '— , szwedzka 5 0 '— do 70'— . Anyż plaski 
okrągły — •— . Tymotka 30  — do 36* - .  Groch 
do gotowania 8 50  —12* , groch pastewny 7 50
do 8 '— . Bobik koński 6 - 6  25. Wyka 8 — 8 50. 
Otręby — • — . Ghorel — *— . Spirytus kontyngent 
loco Lwów wraz z podat. 80  k. 1 2 4 ’50  — 1 2 4 ’75, 
loco Lwów bez podatku 34 50 -  3 5 ’ — , stacje Tar- 
nopol-Brody 32"50 — 32 75, loco stacje Sokel-Jaro- 
sław 33 — 33 25, stacje Husiatyn-Stanisławdw 32' — 
do 32 25. Cena bez wszelkich kosztów za spirytus 
gotowy po 10.0C0 litr.

— W ied eń  25 lutego. (T a rg  n a  n ie -  
r o g a c iz n ę ). Spędzono sztuk 11 .616 , które płacono: 
prima od 96 do 98, wyjątkowo 99, średnie i stare 
od 88 do 94, lekkie od 80  do 86, prosięta od 70  
do 86 halerzy za kilogram żywej wagi.

— W ied eń  26 lutego. (Giełda ebo- 
bowa). (Kursa w koronach i po 50  kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 9 51 do 9 52, na maj- 
czerwiec od 9 53 do 9 5 4 , na jesień od — *— 
do ; żyto na wiosnę od 7 75 do 7 76, 
na maj-czerwiec od — *— do —  —, na jesień 
od — ’— do — *—  kukurydza na maj-czerwiec 
od 5 64 do 5 65, na-czerwiec-lipiec od — * — 
do — *— , aa lipiec-sierpień od — *—  do — *— ; 
owies na wiosnę od 7 ’94 do 8* na maj-czewier
od 8 04  do 8 0 5 , na jesień od — *—  d o — *— j
rzepak na styczeń-luty od — do — — , w  
sierpień-wrzesień od 12*85 do 13*— ; olej rze 
pakowy na styczeń-kwiecień od - -  do — — . 
Usposobienie spokojne. Pochmurno.

— B u d a p e s z t  26 lutego. ( Giełda 
tboóowa). (Kursa w koronach i po 50  kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 9*42 do 9 43 , na paździer­
nik od 8'32 do 8 33 żyto na kwie ceń od 
7 64 do 7 ’65, na październik od 6 90 do 
6 9 1 ; owies na kwiecień od 7 69 do 7 70, 
na październik od 6*30 6*31; kukurydza na
maj od 5 31 do 5 32, na lipiec od 5 ‘45  do 
5*46; rzepak na sierpień od 12 40  do 12 50 .
Oferty na pszenicę m iem s. Chęć kupna słabe.
Usposobienie spokojne. Zimno.

W iedeń 26 lutego. (Giełda połudn 
godzina 12 m. 30). Marki 117*31, Renta majowa 
101 30, Węg. renta koronowa 97 40 , Akcje austr 
zakł. kred 703 50 , Akcje węg. zakł. kred. 719*— , 
Akcje Angiobanku 285*50. Akcje Unioubanku
571* — , Akcje Bankrereinu 465  - ,  Akcje LSnder- 
banku 431  50, Akcje kolei państw. 674 50 Lom­
bardy 68 50 Akcje kolei Elbethal 4 7 0  — Akcje
fabryki broni ------- , Akcje tytoniowe — *—
Akcje Alpiny 405*— , Akcje Rime Muranji 520  — 
Akcje prngskiego Tow. ieL — , Losy turecki*
110 75, Ruble S54*—  Usposobienie silne

B er lin  26 lutego. (Giełda poranna).
Akcje kredytowe 221 55 Tow. dyskontowe 194 76 
Usposobienie spokojne.

Przyjechali do Lwowa
dnia 24 lntego 1902 r.

HOTEL GEOR ?E. Br. K. R oinsr z Brzuthow iec, 
Hr. A. Męciński z Dukli. Hr. A. Szeptycki z Królestwa 
Pol. J  Kaden z Bóbrki. W. Kropp z W iednia. J  Zuker- 
m ann z Kruchowiec. A W iktorowa z Z duża. Dr. S . Pi 
niński z W iednia.

HOTEL EUROPEJSKI. A J Abramowicz z Krakowa, 
J. W ołkowski ze Stryiow a. K. Polański z R udnik . J 
Grtlnwald ze Strychańca. Dr. K. Dłuski z ZakopanegJ. J 
W ejg arth  z Podlisek. J. Thollie z Rzepniowa. O. Sala z 
W ysocka. F. Pawlikowski z Kołomyi. J. KajeUnowiez z 
H orodenki. A. W ejdą z Pilzna.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We środę dnia 26 lutego o godz. 7 wieesorem.

R o z p o c z n i e :

D R W A S I
fantazja w 2 aktach, podług baśni indyjskiej, librett* 

i muzyka E r a z m a  D ł u s k i e g o .  
O S O B Y :

Urwasi, księżniczka indyjska pni Rvuzk*waka 
Ragda, jej powiernica, narze­

czona Rustana, czarno- 
księżniczka pna Szambck

Rustan, śpiewak p. Drzewiecki
Sawanares, duch p. Ludwig

Orszak księżniczki. — Bajadery 
Tańce Bajaderek, wykonają p n ie: Staazkówna, Be-

wilakówna, Jaroszówna, Borkowska i Gessner.

v e r b u m  m o b i l e
o p e ra  w  1 akcie, słow a Ja n a  Chęcińskiego; muzyka 

S tan is ław a  Moniuszki.

Pan Serwacy 
Zuzia, jego córka 
Pan Marcin 
Stanisław 
Bartłomiej

O S O B Y
p. Jeromia 
pna Otto 
p. Szymański 
p. Ludwig 
p. Paszkowski

Rzecz dzieje się na wsi u Serwacego.

N E K R O L O G I A .

M I K O Ł A J  s k r y p u c h
c. k. oficjał urzędn podatkow ego 

po długiej a ciężkiej słabości, opatrzony św. S akram en­
tam i, zm arł dnia 25 lntego b r ., przeżywszy l a t  38.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 lntego b r. e  godzi­
nie 3 po południa  z dom n żałoby przy ul. Panieńskiej 
1. 4, n a  który w  sm utku pogrążona żona w raz z dzie­
ćmi krewnych, przyjaciół i znajomych zaprasza.

Lwów, d a ia  26 lntego 1902.
.Concordia* A. Kurkowski.

t
M E L A N I A

I. Yoto Hegeduss, II. y o to  Nowakowski
wdowa po zecerze 

po długich a  ciężkich cierpieniach, opatrzona św  S a ­
kram entam i, zm arła  dn ia  25 lutego b. r. przeżywszy 

la t 44.
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 lutego b. r. •  godzinie 

4 po połndnin z dom n żałoby przy ulicy Józefa B ezte  
1. 16, n a  cm entarz Janow ski, n a  który w am utkn p o ­
grążeni córka i syn kr wnych i znajom ych z ap ra sza ją . 

_ Z o ;klad_pog1 1  Stelle* K. Słotołowicza W ałtw a  U .

Nadesłane.
IbtbryŁ* tu s i t  pachodii ad  redakcji, k tó ra  też n ie bierze 

aa  żlebie żadnej za aie  odpowiedzialności.

Dr. ANTONI ROICKI
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęoherzewyoh l e c z y  m etodą doświadczoną, 
długoletnią, także n a  w zór zakładu w Lindanw iese i parą . 
O r d y n n j e  od godziny 9  do 11 rano , a  popołudniu v4 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  m ogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. ^Poradnik pocztą 1 zł. 20 cŁ). ULca 
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 1

Złota drzewo życia nosi często w sobie zarodek
m iny, chociaż na  zew nątrz w całej piękności występuje 
Niejeden, w którym nurtn je  choroba piersiowa, raduje 
innych iw ojem  czerstwi m obliczem — swoją s ila ą  p o ­
staw ą —  spojrzenie je iu a k  doświadczonego lekarza do­
strzega natychm iast stan  groźny U ryw ane pokaszliw anie 
jest często zapowiedzią nielitościwych snchot, a  obok 
tego wszystkie choroby organów oddechowych, jak  ka 
tary  krtani, przewodów oddechowy h ,  chrypka, astm a, 
k a ta r oskrzeli, kaszel z Krwią, ciężkość w oddechu i 
piersiach, zapalenie szczytów płucnych etc. to ro ją  otw artą 
drogę do organizm u tej strasznej zarazie. Kto powyższo 
choroby sobie lekceważy, dopuszcza się grzechu n a  *a 
mym sobie, zwłaszcza, jeżeli wie, że egzystuje środek, 
który w najuporczywszych wypadkach okazał się n a d ­
zwyczaj skutecznym  Tem  środkiem  jest Pectora.

Kto praw dziw ą „Pectorę* chce otrzym ać, niech się 
zwróci wprost do ap te ti Diany w Budapeszcie Karoly 
Korut 5, k tó ra  rozsyła ją  w paczkach po 2 kor. 254

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3, 

w którym  wykonywa się plom bow anie, wyjm owanie zę­
bów bez bolo, leczenie chorób dziąseł i jam y ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
R eperatury  z prowincji uskutecznia odw rotnie. M  

M F** I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ł y  d z i e ń .  * W  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M. Lisowski. Zygmunt Stobiecki.

Niezrównanej dob: >ci t u t k i  i b i b u ł k i  
c y g a r e t o w e

S A SSO W SK IE
„FU R T” i „KRAJ”

bibułIra cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąa*)
wyrobu

S. V. NIEMOJOWSKIEGO
w e  L w o w ie .

Są wsząizii do ubycia 28

SŁAWNY UCZONY, tak niedawno pisał 
do swojej pupilki: .Jako człowiek światły i

doświadczony i jako twój opie­
kun zalecam ci nie używać ni- 
gdy innego blanszu, jedynie co 

rana odrobinę CRŁME SIMON dla 
zachowania lica od uwiędnienia i 
zmarszczek*. J. SIMON 59 rue 
du Faubourg St. Martin Paris.

Do nabycia wszędzie: We Lwowie w apte­
kach PP. Mikolascha i Wewiórskiego, w Krako­
wie w aptekach PP. Wiszniewskiego, Redyka, 
Mikuckiego i w składzie perfum P. Fensa. Złoty 
Medal na Powszechnej Wystawie 1900. 2022

W szelkie kupony
wylosowane papiery wartościowe

w ypłaci 19

Bez F o t rp a ia  i r o v U l i  liti toizt&w 
K a n to r  w y m i a n y

c. k. uprzyw. g a l

akc. Banku hipotecznego.
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SZLACHETNY MŚCICIEL.
Pow ieść s  francuskiego.

Po raz pierwszy Cezary doznawał niepo­
koju, patrząc w przyszłość. Wolny od przesą­
dów, był jednak zabobonny. Złe przeczucia go 
opanowały.

Znajdował, iż jest .zanadto szczęśliwy.*
Ten człowiek, zdolny do wszelkiej zbrodni 

dla nasycenia swej szalonej ambicji, doznał stra­
sznego zawodu.

Po raz dwudziesty może od okrutnej daty 
12-go listopada. Gorlin odczytywał papier przed 
nim rozłożony.

Papier ten dostał od Stronga, podczas o- 
statniego widzenia, razem z dokumentami, po­
twierdzającymi ich spółkę.

Jak giyby chciał mścić się z poza grobu 
na swoim mordercy, Amerykanin skreślił na 
kawałku papieru to straszne oskarżenie:

.Prawdziwym mordercą Leopolda Huret 
jest nikt inny, tylko własna jego siostrzenica, 
Solange, dziś żona Prospera Langlais*.

Cezary Gorlin nie przeczytał w pierwszej 
chwili po otrzymaniu tego aktu oskarżenia.

Nazajutrz dopiero, przeglądając pęk papie­
rów, które Strong zostawił, ażeby je przesłał 
Katterowi, znalazł ten kawałek papieru.

A teraz, po roku, takie same wywierał na 
niego przerażenie, jak kiedy czytał go po raz 
pierwszy.

Leżał przed jego oczyma, a czarne litery 
zdawały się buchać płomieniem.

Doznawał zawrotu głowy. Wyciągał rękę,

żeby ująć papier i zniszczyć, a za dotknięriem, 
cofał się przerażony...

Oh! tak, nieboszczyk mścił się okrutnie, 
udało mu się zostawić swojemu mordercy wie­
czną obawę...

.Prawdziwym mordercą Leopolda Huret 
jest nikt inny, tylko własna jego siostrzenica, 
Solange, dziś żona Prospera Langlais*.

Było to jasne, bijące w oczy, jak wyrok 
sądu, a było niecofnięte, ponieważ ten, który 
go wydał, nie żył...

Otóż wyrok ten był dla Cezarego Gorlin 
nagłem, piorunującem odkryciem.

Wyznał przed Strongiem cynicznie: pani 
Langlais, Solange Huret, jest jego kochanką.

Wyznanie to mógł uczynić bez obawy, po­
nieważ wiedział, że Strong umrze, unosząc ta­
jemnicę do grobu, a robiąc to, Cezary Gorlin 
nie skłaniał.

Nie czynił tegc ani dla przechwałki, ani 
podstępnie.

Posłuszny był tej niepojętej potrzebie, ja­
kiej doświadczają zbrodniarze, powierzenia ko­
mu drugiemu najtajniejszycb myśli swoich.

I oto w zamian za to zwierzenie, nie po­
żyteczne dla niego, Strong uczynił mu daleko 
ważniejsze.

Tak bardzo ważne, że spólnika pani Lan- 
glais opanował nagły przestrach, obawa niewy­
tłumaczona.

On, który nie wahał się zostać zabójcą 
swego dobroczyńcy, uczuwal strach instynkto­
wy przed tą kobietą, którą jednak kochał na­
miętnością dziią, niepohamowaną. Odkąd po­
siadał tę straszną tajemnicę, paliła go ona w 
sercu, jak rozpalone żelazo, gdyż miłość Ceza­

rego dla wyniosłej i dumnej żony bankiera pa­
ryskiego, była miłością dzikiego zwierzęcia.

Piętnaście lat już Solange Huret była żoną 
Prospera Langlais, a pięć dopiero, jak Cezary 
był jej kochankiem.

Ona nie kochała go wcale, lecz poznała, 
że to był człowiek energiczny, że w jej rękach 
zdolny bedzie zadowolnić jej dumę gwałtowną 
i chciwość nienasyconą.

W owym czasie, Cezary, nie będąc wpraw­
dzie mężem wzorowym, szanował przynajmniej 
ognisko domowe. Czyż on także był żonaty.

Ożenił się prawie w tym samym czasie, 
kiedy Solange wyszła za Prospera, z biedną ku­
zynka tejże, Połą Le Louarn, trzy lata od niej 
starszą.

Z hojnością niespodziewaną zupełnie, So­
lange ułatwiła to małżeństwo, ofiarując kuzynce 
pięćdziesiąl tysięcy franków. W ten sposób Pola, 
pracowita istota, ładna bardzo, trochę pomimo- 
woli, została żoną kapitana Cezarego Gorlin.

Na tern skończyła się wszelka czułość pani 
Langlais dlu kuzynki.

Od chwili zaręczyn przestała ją odwiedzać. 
Ażeby uwolnić się od asystowania przy cere- 
monji ślubnej, wyciągnęła męża na podróż pu 
Europie.

Kiedy powróciła, młode małżeństwo Gorlin 
mieszkało już w Dieppe, stałem miejscu pobytu 
marynarza. Stamtąd Cezary wyjechał do Ame­
ryki, gdzie wszedł w służbę domu handlowego 
Gallois.

Z żoną widywał się w rzadkich odstępach 
czasu. Dzieci mieli troje.

Wtedy to miały miejsce wypadki, które zde­
cydowały o losie Cezarego. Schwytany na go­
rącym uczynku złodziejstwa przez Toma Stron­

ga, sekretarza przybocznego Pawła Galois, zwią­
zany był z Amerykaninem tajemnicą swego wy­
stępku, święcie dochowaną przez tegoż.

Potem, po śmierci Pawła Gallois, Strong 
zostawszy jego sukcesorem, przez dziwną życzli­
wość, pożyczył Cezaremu sumę potrzebną, ażeby 
został spólnikiem swego kuzyna.

Było to także w tym czasie, kiedy odwie­
dzając krewnego, pana Langlais, kapitan zoba­
czył Solange.

Widok jej piorunujące wrażenie na nim 
uczynił.

Nigdy on nie znał hamulca, nie chciał i 
nie umiał panować nad namiętną swoją naturą.

Poddał się zetem bez pamięci temu nowe­
mu szaleństwu i dla dogodzenia mu, zapomniał 
o wszystkich obowiązkach.

Połę Le Louarn osadził z dziećmi w bie- 
dr.em mieszkaniu w Paryżu.

Nie odczuła ona ani polepszenia bytu i 
stanowiska Cezarego, ani korzyści, jakie mu za­
pewniały dochody z domu handlowego, którego 
został jednym z głównych szefów.

Dziwna i niepojęta była miłość Cezarego 
Gorlina dla Solange Langlais, miłość w ciągłych 
ostatecznościach, gwałtowna, burzliwa, składa­
jąca się z zazdrości i pokory. Od dnia zawiąza­
nia stosunku z kapitanem, żona bankiera poło­
żyła żelazną rękę na tej duszy niespukojnej, 
zdolnej do złych uniesień.

Wszystko, co zarabiał, Gorlin rzucał pod 
nopi bożyszczu swojemu.

Prawda, przychodziły na niego chwile, iż 
pozwalał sobie mówić jaknajgorzej o tej kobie­
cie, której dziś znał już charakter okrutny i 
zimny. Lecz jak tylko znalazł się w jej obec­
ności, wystarczał jeden gest białej ręki, żeby

zgiąć do stóp swoich tę naturę brutalną, która 
próżno targała więzy.

I temu to człowiekowi, oszalałemu z miło­
ści, drugi człowiek z umysłem umiarkowanym, 
spokojnym, powstały z grobu, że tak rzec mo­
żna, powiedział:

— Ta, którą kochasz, dla której opuściłeś 
żonę i dzieci, dla której stałeś się mordercą, 
była godną ciebie, gdyż równie, jak ty, jest 
zbrodniarką. Ona także ma kre r człowieka na 
rękach.

Tej myśli strasznej, tych słów sprawiedli­
wości, Cezary znieść nie mógł...

II.
C iotka i  siostrzenica.

Godzina szósta wieczorem. W dużym przy­
ciemnionym salonie, w którym rok temu Marjn- 
Regina po raz pierwszy znalazła się w obecno­
ści ciotki swojej, pani Langlais pożegnawszy 
ostatnich gości, usiadła przy ogniu, palącym się 
na kominku.

Naprzeciwko niej, spokojna jak posąg, mała 
dziewczynka, blado-różowo ubrana, zagłębiona 
w dużym fotelu, patrzy kolejno na zegai i na 
twarz swej matki.

Pani Langlais nic się nie zmieniła. Pię­
kność jej zuaje się lat nie obawiać, a czas do­
daje tylko trochę ostrości spojrzeniu, trochę 
szlachetności poruszeniom, szanując jednak 
wdzięk i młodość. Tylko zmarszczka pomiędzy 
brwiami silniej się zaznaczyła i nadaje całej 
twarzy wyraz ostry.

(Ciąg dalszy nasi.)
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I  Praktyczna Nauka Kroju

ł  S U K N I  D A M S K I C H
w edług  system u  francuskiego 

przez F W.

t y s z ł a  nakłułem  Wydawnictwa - H D D  P A R Y S K IC H 1
we Lwowie, ul. Akademicka I. 10.

Cena egzem plarza opraw nego w karton  wynosi 2  kor. 20 h. Z prze- 
syłzą pocztową 2  kor. 40 h a l — Za zaliczką n is wysyła się.

Nadkę Kroju Sukni d a n i e li
żonej, a to egzem plarz opraw ny za 1 ker. 6 0  h a l.  (w iaz z przesyłką 

poczto ną  2  k o r ).
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Dr. K. Osiaseetcjki Barański

Krwawy rok (1846)
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Biul iteka Powszechna Nr. 202/6). 
Cena 1 kar. 20 b.

Dr. R. Ustaseetoski-Barańshi

Rokztudzeó (1848)
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N IEO M YLN Y ŚRODEK
dla  szybkiego  uleczenia K A T A R U ,

G RYPY, IRRITACYJ P IER S IO W Y C H , 
CHOROB GARDŁA i BOLEŚCI REUMATYCZNYCH

w  P A H T Ż D  — 3 ' ,  'U lica  S e k \ p a n y .
W  K ra k o w ie  w  Aptekach P. P W . R E  D Y K A ,  W IS Z N IE W S K IE G O  1 H I K U C K I E G O ; 

w L w ó w  t w Aptekach P P. H IK O L A B C H A ,  W E W IO E S k u i lG O  n U O K E R A  i  S K L E P IN S K I I IO O .

W O D A  W E N U S
d o  w y b ie le n lr ,  w y d e i lk a o e n ia  i s d ś w l e f e n l a  t w a r z y

C e n a  4  k .  27

J A M  I H N A T O W I C Z
LW ÓW  ul. Sykstuskn 1. 25, u l  H alicza 1. 11. — KRAKÓW Suk'*nni e 20, 

PRZEMYŚL ul. Franciszkańska 2 t .

Ogrodnik
w ś ednim  wieku, bezdzietny, w ykształ­
cony we wszyttkich gałęziach sw eg i za ­
wodu, posrukm e odpowiedniej posady 

zaraz 1S?
A dres: O g r ó d  m i r j a k i  l a m b a i ,

Mim zaszciyt zawiadomić PT. 
Publiczność, z z dniem 8-go lu­
tego 1902 r. otworzyłam

Nawą Aptekę
nadaną mi koncesią z dnia 23-go 
lipca 1901, L. 60030 pad godłem

„Temidy” •»»
g z y  ulicy Sloiactiego I. O

w e  L w o w i e
naprzeciw  głównsy b -stn y  b jd y n k u  Dy­

rekcji posat.

Z wysokiem p o w iżm iem

Fryderyk Oewechy.

Konie wierzchowe
żelazne szpik i n »  s p r z e d a ż

W A Ł A C H  w 8 n k n ,  m iary 16'3, 
z podigree, lekki,

K L A C Z  51 .-tuia w iary 15H.
Oba konie z wielkimi chodam i, ujeżdżone 

wyskakvne.

Zarząd aóbr Nadyby
pcczta i stacja kolejowa N a d y b y  

W o j a t y e z e  259

CnOROBY PIRRSIOWE

Syrop z  Poilosloiano Wapna
pp. GH1MAULT '■! CjJ- Aptekar/y 
S y ro p  ten  p o w s z e c h n ie  z a le c a ­

n y  p rz ez  le k a rz y , n a d e r  sk u te c z n e  
s p ra w ia  d z ia ła n ie  w  c h o ro b a c h  
p h ir  i oskrzeh piersiow ych; leczy 
nnjuporczywsze ko tary, zagaja tu- 
herkuty p iu m e  u suchotników; 
pow strzym uje krztuszenie się i za­
noszenie w nieustannym kaszanitt, 
la k  ro z p a c z n ie  n ie z n o śn e g o  d la  
c h o r y c h .  P o d  je g o  d z ia ła n ie m p o
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk- 

y  o d z
z d ro w ie .
sza się i chory odzyskuje szybko

SKŁAD w  Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w  głównych aptekach.

W e Lwowie w  aptekach pp. Mikolascha, 
W ewiórskiego, Beisera, E hrbara , R ucksra  
i Sklepińskiego. W K rakow ie : w apte­
kach pp. W iszniewskiego i R ed y k * ,t3015

•*d g '* w i f f ;  Dr. Jfariwinn Z T . PsJiirittg i Ip . p«d u r s ą d e a  SŁ P lstrow sliego.


